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Siła bez wolności i sprawiedliwości je s t  tylko gwałtem  

i tyranią, sprawiedliwość i wolność oez siry —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo. 
JÓZEF PIŁSUDSKI

I^aladi
dymisji rządu Bluma

ier tw orzy rząd koncentracji narodowej
.  ^  (.ar). Posiedzenie Senatu ror
prz2 , Sję o godz. 4*ej pop. Dłuższe 

wygłosił premier Blum. 
at odrznej wnioski w  sprawie roz 
zenia poszczególnych punktów, 

°iniast przystąpił do rozpatrzenia
° ^ c i  projektu
r ^ osowaiiiu przewodniczący Se* 

ogtósU wynik: 
ąg głosów przeciwko proiaktom,

sposób rząd Bluma upadł. 
t.nci'6? 161. Błam riatychmiast zwołał 

gabinetu
deiłr ^  r/i- ’ ) 9  godz. 22.15 Prezy 
tvę » vePabiiki Lebrun powierzył u* 

2enie nowego gabinetu przewud*

niczacema stronnictwa radykalnego i 
dotychczasowemu mimsrrowi obrony 
narodowej Daladierowi. Skład nowe* 
go rządu zostanie H^zedotawion-y Pre* 
zydentowi Republiki najwcześniej w  
niedzielę wieczór. Związane jest to z 
wynikiem rady naczelnej partii socjas 
listyczntj, która zbierze się w  sobotę 
wieczorem, by zdecydow ać wejście 
do nowego rządu, względnie tylko u* 
dzielenie poparcia nowemu rządowr 

Londyn (A R ) „Evening Standard" 
w korespondencji dyplomatycznej z 
TJ,aryża donsi, że nowy rząd będzie 
rządem koncentracji narodowej. W  
jego skład weszliby m. i. marszałek 
Petain j«»ko minister wojny, Paul Bon

cur jako minister spraw mgr. i do* 
tychczasowy premier Blum iako min 
sprawiedliwości.

Paryż (A R ) Po przeprowadzonej 
konferencji z przewodniczącym seria* 
tu joanney j z przewodniczącym izby 
dep. Htriotem, min Daladie. ma prze 
prowadzić rozmowę z Blumem Roz* 
mowy pi owadzone sa wyłącznie z 
działaczami ugrupowań Frontu Ludo 
wego i mają na celu ocenę możliwoś* 
ci stworzenia iządu koncentracji na* 
roaowej. Rozmowy te będa prowa* 
dzonc jeszcze przez soboty i niedzielą. 
Ogłoszenie listy członków nowego 
czadu należy oczekiwać w  niedzielą 
w nocy lub w poniedziałek rano.

froncie hiszpańskim.Wojska rządowe oezyskały
H iS f l m a  *= PAT- Kon.unJkat 
•Uia St,wa ®br° ny donosi: ar­
bie ™.!W!*cf,ot,nia — w północnym
S o n L  / I 6 **1 E br°  n a  1 n,j rze!<trzwn, i 0 H ibnera Pailasera u- 
p r,>„iv Srł|y nasze st nowfska. 
runku n S 3. ni^Przyi^ciela w kle- 
bam t De Escart,2 zostało
Wieri w - ; 1e os^iem naszej ar- 
ood T n r l  PołucJniowym zachodzie

a ,a h 'Dju-cł, — Turnel dia
t  l S  - y p - ' y a ■ -I* , po-$=>n ijp drogą norella —
bra i/ufn odcinKu Val*bor.a
o S Ł M l  prj etlwnftarelem  e G o r y lu  utracone
1 £ ! » » «  P°d La Gra,,awzsorza  214 , 2l5> p 0sUW3nią

utracone pozycje
się nLprzyjjaclela w kierunku Mas 
de la Masa zostało powstrzyma­
ne. Na froncie ćstramadury zaję­
liśm y wsie carras Caiejos. Linia 
nasza blegnioi obecnie w od!. 3 
kim. cd Valdeciscasa ael T- o, Na 
odcinku środkowym pod Clfuen- 
tes odparliśmy silne ataki na 
stanowiska nasze Cerrc Blanco. 
Na froncie aragońskim strącono

IdB

wczoraj dwa samoloty nieprzyja­
cielskie marki „Fiat , a lotnictwo 
nasze straciło w tej w sice jeden 
samolot.

Paryż. — FAT. Wczoraj wieczo­
rem w zimowym welodromie ko 
muniści zorganizowali wiec, na 
którym domagali się natychmia­
stowego otwarcia granic do Hi­
szpanii.

™ ! TSB55JSStoczenia hitaiEihit w wiedniu
DOOoo<*>̂OOOOOCOC

W iedeń Pat. Gauleiter Buerckel 
w ydał ostry zakaz zbyt szybkiej jaz* 
dy samochodami na ulicach W iednia. 
Dotyczy to specjalnie samochodów,
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pozostaiących na służbie partii narens 
d a w o »socjalistycznej. W ykroczenia 
przeciwko temu zakazowi bedą suro­
wo karane bez względu na stanowisz 
ko partyjne osoby prowadzącej sa* 
mochód.

"Wiedeń Pat. Prasa donosi, ze wszel 
kie wykroczenia, popełnione przez o* 
soby wojskowe, rozpatrywane będą 
od tąd  wyłącznie przez sądy woisko* 
we. Dotychczas w Austrii obowiązy* 
wały przepisy, że wykroczenia osób 
wojskowych, o ile nie dotyczyły 
spraw o charakterze wojskowym, roz* 
p a tn w an e  były przez sądy cywilne.

(Rb) Hamburg PAT. Janoóski kon­
sul generalny w Hamburgu Sen Taro 
Ydea zmarł dziś w-kutek obrażeń, do 
znanvch ubieełei nocy wvpadku 
samochodowi nr W wypadku tym zo- 

'stalt r iętko rann1: syn konsula, pewna 
angif łka i mernipeka pielęgniarka kon­
sul Sf»n Taro Y 5dc miał w tych dniach 
udać się D r ze z  St»ny Zjednoczone do 
Tenstm u, dla obięca tamtejszej pla­
cówki konsularnej.

-OQC~-

Niernal wszystkie odłamy , p raso ­
we skomentowały nasz wywiad 
z czołowym przywódcą. P. P. S.

W czoraj wypowiedzieliśmy nasz 
pogląd na sprawę, pogląd zaczerp­
nięty z wrażeń i wniosków, jakie 
wyciągnęliśmy z rozmowy.

Najbardziej zaniepokojona jest 
endecja. O na to wkłada w usta 
posła  Niedziałkowskiego słowa i 
tendencje, które były mu bbce 
zarówno w czasie rozmowy z pod­
pisanym, jak  i obecnie. Miałem spo­
sobność rozmawiać wczoraj z b. 
posłem  Niedziałsowskim w W a r ­
szawie. T reść  tej rozmowy, wzglę­
dnie stanowisko jego wobec róż­
nych kom entarzy ujawnione zosta­
nie przez, niego w jutrzejszym  nu­
merze „Robotnika11. Dzisiaj mogę 
tylko oświadczyć to, co już we 
wczorajszym numeize p isa łem : su- 
gestje narzucane przez pew ną część 
p rasy  P. P. S. w związku z pozy­
tyw ną oceną wizyty tej partii u p. 
Prezydenta  R. P. są zupełnie fałszy­
we. gggg i i a BEi

Jeśli zaś chodzi o rzekom ą zm ia­
nę tonu P. P. S. wobec Stronnictwa 
Ludowego, to w tym względzie p o ­
bożne życzenia prasy' „narodow ej” 
nie spełnią się

Spraw ę tę omówi jutro, na łam ach 
„Robotnika- osobiście red. Niedział 
kowski. Mogę tylko uprzedzić wia­
domość, że najbardziej miarodajna 
osobistość w Stronnictwie Ludo- 
dym z wywiadu b. posła  Niedział­
kowskiego jes t  zupełnie zadowolona. 
Nie ma ona żadnych zastrzeżeń do 
wywiadu wogóle, a już najmn.ej do 
tego ustępu, w którym  jest mowa
0 wzajem nym  stosunku P. P. S. do 
S tronn ic tw a  Ludowego.

Czyli — z oświaoczepia tego w y ­
nika, że nie p ierwsza i nie os ta tw a 
próba  dywersji obliczonej na pokłó­
cenie Stronnictw a Ludowego z P 
P. S. znowu — ku um artw ieniu  i 
rozczarowaniu obozu faszystowskie­
go — spaliła ns panewce. T e n  do­
niosły dla demokracji fakt zdołałem 
ustalić w drugiej rozmowie z red. 
Niedziałkowskim, i tem u stwierdze­
niu da on niewątpliwie jutro swój 
wyraz.

Na marginesie naszego wywiadu 
w ypada  stwierdzić, że wpływy P 
P. S. jej siła i pow aga widocznie 
są  bardzo znaczne, osoba zaś b 
posła  Niedziałkowskiego uważana 
za miarodajny barom etr  tej partii, 
skoro około tego wywiadu w yw ią­
zała się tak  szeroka i wnikliwa d y ­
skusja. O baw a przed coraz bardziej 
konsolidującym się obozem dem o­
kratycznym , przed wpływami P.P S.
1 S tronnictw a Ludowego, w sp ó łp ra ­
cującymi z ruchem pracowniczym i 
innymi ugruoowaniam i dem okra­
tycznymi, znalazła sw oje  zwiercia­
dło w ocenie wywiadu red. Niedział­
kowskiego przez prasę obozu an ty ­
demokratycznego. Cieszymy się, że 
wyw iad spełnił swoje zadanie pro­
pagandy  demokratycznej,

Ster.
—*0*-
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Odpowiedź szarrgo rafrankn
Ze zrozumiałych — naturalnie dla 

Anglika — pow odów  uważano śro ­
dowe w ybory w W e s t  Fuloham, 
jednym  z przedm ieść Londynu, za 
ba rom etr  opinii publicznej. W ybo iy  
te miały być niejako plebiscytem 
za polityką Ccamberlaina, czy p rze­
ciw niej. I W e s t  Juleham  w ydał 
orzeczenie.

Jes t  to okręg typow o małomiesz- 
czański, zamieszkały przez małych 
urzędników, sklepikarzy itd. T a  kla­
sa rzadko zmienia swe przekonania 
pozostają wierni partii na  k tó rą  w 
młodych latach głosowali. W  tym  
okręgu konserw atyści mieli m uro ­
wany m andat. Posiadali go od nie­
pam iętnych cz asów z w yjątkiem  r. 
1929, k iedy  nastąpiło  znane „trzę­
sienie ziemi” na Labour Party .

T eraz  cała Anglia miała zwróco­
ne oczy na ten okręg. Jeżeli wierni 
dotychczas konserw atystom  wybory 
opuszczą ich, będzie to oznaką, że

m asa nie jes t  zadowolona z polity­
ki — chodzi głównie o zewnętrzną 
— obecnego rządu. I m asa odpo­
wiedziała, że me jes t  zadowolona, 
głosując w większości za tą partią, 
k tó ra  w parlamencie jes t  w opozy- 

. cji do tej polityki. '
Anglik, k tórego cały świat nazy­

wa flegmatycznym, powoli myśli i 
i powoli działa. Jeżeli jednak  po 
długim namyśle poweźm ie jakieś 
postanowienie, w ykona je  bezwględ- 
iue, nie krępując się trudnościami. 
Toteż  Anglicy w ostatnich miesią­
cach rozmyślali na tym, co rząd 
konserw atyw ny wyczynia. P rzypu­
szczać należy, że łapanie przez Cham- 
beila ina W łochy za połę, poprostu  
b łaganie ich o rozmowę i po rozu­
mienie — że ten  upokarzający giest 
niebaidzo podoba sie ddm nym  sy­
nom Albionu. Pam ięta ją  przecież 
doskonale, czym były W łochy  jesz­
cze 5U lat tem u, gdy Anglia już zaj­

m owała dominujące stanowdsko .* 
świecie.

Przypuszczać dalej należy, że ce­
na, jaką  rząd zapłacił za doszłe do 
skutku porozumienie, musi w yda­
wać się umiejącym uobrze racbcw ać 
Anglikom zbyt w ysoką  i - niehonoro- 
wą. Uznanie rachunku Abisynii, po­
zostawienie krwawiącej się dem o 
kracji h iszpańskiej w łasnem u loso­
wi — to są  rzeczy, które nawet 
trzeźw em u Anglikowi muszą się 
wydaw ać przeciwieństwiem tego, 
co on nazyw a fair play — uczciwą 
grą  między dwoma rów norzędnym i 
partneram i.
- Podsum owało te wszystkie w ą t­

pliwości, nagłe  odejście Edena w 
warunkach, w jakich nie odszedł 
jeszcze żaden minister. Jakto, myślą 
zapew ne Anglicy, odpowiedzialny 
m inister spraw  zagr. musi odejść, 
ponieważ nrem ier — dyletant chce 
zmienić hnię oolityczną? T ak  też

l i . ii g &  i  i  i j»

„Permanentne hece“
Ilekroć przed narodem  w yras ta ją  

zadania w skali dziejowej, wym a­
gające skupienia woli, zogniskow a­
nia wysiłków i celowych poruszeń 
— nieodpowiedzialne warcholstwo, 
pozbawione zmysłu politycznego i 
wyobraźni twórczej, — wylegą na 
ulicę i rozpoczyna swoje po tęp ień­
cze harce.

Filozofia społeczna reakcji, mają­
ca za przedm iot cały naród, i dare­
mnie od półwiecza p re tendu jącą  do 
p rym a tu  w jego duszy i życiu — 
w rzeczywistości oddziaływa jedynie 
na zacofanie kulturalnie i wstrzy­
mane w rozwoju odłamy społeczeń­
stwa.

Tum ulty  uliczne stały się od cza­
sów elekcji pierwszego prezyden­
ta  Rzeczypospolitej najczęściej sto- 

fosowaną form ą demagogii politycz­
nej. Jakże więc i teraz pominąć 
mogła sposobność w ystąp ien ia  w 
swej okazalności w  chwili kiedy, 
W arszaw a, jako stolica państw a mia­
ła swoją postawią zaświadczyć przed 
całą Polską zrozumienie pow sgi po ­
łożenia. Reakcja, idąc za głosem 
powołania, k tóry  nie zawiódł jej 
od pierwszej chwili y a lk  o n iepod­
ległość, — musiałą sponiewierać tę 
postaw ę w krwawiej robocie ulicz­
nych tumultówu

Jest rzeczą zbyteczną przypumi- 
minać tutaj, że cała dom okracja pol­
ska w sposób jak najbardziej s ta ­
nowczy potępiła  praktyki, które hań­
bią i anarchizują nasze życie. P o t ­
wierdzenie tego stanowiska znalazło 
swój wyraz w przemówieniach, w y­
głoszonych z wysokości trybuny  
senackiej przez osoby, wprawdzie 
niezwiazknc dziś bezpośrednio z obo­
zem demokracji, ale wy wodzące się 
5t obozu walki o wolność i niepodle­
głość.

Przed sam ym  zamknięciem sesji 
senackiej, A rtu i  Śliwiński, znany
i zasłużony historyk, w słowach 

idyz decydowanych zdyskfahkował po­
litykę ulicznego bruku: „Okazało się 
że w7 społeczeństwie ,est gars tka  
ludzi dążąca do tego, by w kraju 
naszym panow ała  a tm osfera perm a­
nentnej hecy. Ekscesy uliczne są 
bezsensow a aw anturą  i z awantóęa- 
mi tym i większość naszego społe­
czeństwa, nie ma nic w7spólnego. 
Należy rzeczywistością tak  k iero­
wać, ażeby naszego życia me zm ą­
ciły n iepokojące zjawiska

Z przem ówienia tego przebija  
wyraźne rozumienie m ebezpieczeńtw 
grożących krajowi ze strony ludzi, 
k tórych procederem  stały się „per­

m anentne h ece”, ale przepija tęż i 
t roska  o klimat psychiczny, który co 
raz bardziej sp rzy ja  tej robocie.

D em okracja  polska, nie obawiając 
się teroru  moralnego, który zwraca 
się przeciw wszystkim, co m ają od ­
wagę ze stanow iska  polskiej racji 
stanu walczyć o praworządność, u- 
pom ina się nie tylko o praw a oby­
wateli, w tej liczbie i obywateli 
mniejszości, lecz także o honor imie­
nia polskiego. Na tym polu walka 
toczy sie nie od dzis i naw et nie od 
czasu odradzenia państw a polskiego, 
lecz jeszcze znacznie wcześniej, 
gdyż od progów  naszego stulecia. 
Czyż trzeba  przypom inać, że w ów ­
czas, gdy chodziło o moralne ocale­
nie narodu przez skruszenie  kajdan 
niewoli, rządy zaborcze usiłowały 
w krw i żydowskiej utopić dążenia 
do odzyskania  niepodległości? Nie- 
zwruszonym  dogmatem polskiej racji 
stau bjdo już wówczas dla dem o­
kracji czynne przeciw staw ienie  się 
tej robocie najazdu, w ykonyw anej 
polskim i rękam i mołojców endeckich 
spod zaku dm owszczyzny, przy po ­
parciu carskiej policji. Ów czesna 
postaw a całej niemal młodzieży aka­
demickiej i rzesz robotniczych od­
parła  od granic polskich [ale czarno­
secinnych pogromów, ra tu jąc  kraj 
od hańby a jednocześnie wzniosłość 
i czystość idei walki o niepodległość 
Dem okracja  udarem niła  wów czas tę 
dyw ersję  władz carskich, obliczoną 
na osłabienie impetu ruchów' niepo­
dległościowych.

Nie mniej ważne i stanowcze by ­
ło w' tej sam ej debacie przem ów ie­
nie senatorki M atieszyny, wy wod/.ą- 
cej się ideowo z tego samego po ­
kolenia Polaków, których życiową 
legitymacją była  w'ałka o ratowanie 
duchow'ych wartości narodu.

W  przemówieniu swym, uzasad­
niającym treść  interpelacji z p o w o ­
du „gorszących i karygodnych  zajść 
w dniach 19 i 20 m arca” sen. Ma- 
cieszyna ośwdadczyła wyraźnie, że 
„zajścia te milszą napaw ać głęboką 
troską każdego, kto patrzy  w7 ju tro  
Polsk i.

Nie jes t  bowdem pocieszającym 
zjawiskiem, że w chwili,kiedy przed 
Polską stają  wielkie zagadnienia, 
kiedy konieczne się staje skoncen­
trow anie  koło tych doniosK ch żą­
dań państw owych wszystkich naro­
dowości państw o polskie zamiesz­
kujących, krzykliwa część młodzie­
ży tę właśnie chw ilę uznała  za sto­
sowną do urządzenia aw antur  an ty ­
semickich.

Bicie przechodniów Żydów oraz 
chrześcijan, uśmierzających aw antu­
ry, potrącanie, naw et bicie kobiet, 
rozbijanie szyb wystawowych, po łą­
czone z rabunkiem, wzmożony krzy­
kliwy kolportaż antysemicki brukow ­
ców, w ygryw anie  ogólno-narodo- 
w'ych rnaniiestacyj dla celów p a r ty j­
no-politycznych itd. — wszystko to, 
cośmy wr ow'ych dniach zaobserw o­
wać mogli na ulicach W arszaw y 
i miast prowincjonalnych, wzbudzić 
musi najgłębszy niepokój.

W  trosce o to, by podobne k a ry ­
godne wybfyki się nie powtórzyły 
i wobec nadchodzących niewątpliwie 
może cięższych, może donioślejszych 
wydarzeń, zapytuję p. prem jera , ja ­
kie środki zamierza on przedsięwziąć, 
aby ukrócić te niewątpliwe objawy 
anarchii i wytworzyć warunki dla 
działania sił zdrowych i twórczych, 
k tóre teraz ulegają zacham ow aniu”.

Je s t  to ponowne i "ważne po tw ier­
dzenie tej bezspornej p raw dy, że 
obóz niewiadomszczyzny, k tóry czy­
nnie przeciw staw iał się idei n iepod­
ległości, a dziś najwrzaskliwiej de ­
klamuje o wielkości Polski, sam ją  
własnym i rękami osłabia przez pod ­
ważanie obracanie w gruzy zasad 
praworządności, stanowdących n a j­
ważniejsze podstaw y normalnego 
rozwoju oraz wrarunki dla wzrostu 
sił społeczanch i potencjału gospo­
darczego. Osłabia i anarchizuje *v- 
cie polskie przez w /.mera me „per­
manentnych chee." i walk narodo- 
wościow’o-w yznaniow ycb, walk roz­
pętyw anych za podszeptem  obcych 
i tajem nych sił, k tóre w  swym d a ­
lekosiężnym planie wyznaczyły roz­
strój Rzeczypospolitej. Osłabia i 
podw aża te wszystkie wartości mo­
ralne i duchowe, k tóre są najpew- 
n .ejszą i niew’zrus2 oną ostoją Rze­
czypospolitej, a k tóre sprawiły, że 
Polska upadłszy kiedyś jako Państ­
wo, nie zginęła iako naród. W s z y s ­
tko więc, co stanow i mózg i duszę 
Polski dziś chronić musi te w arto ś ­
ci przed  obłędną polityką ulicznego 
bm ku, są one bowiem najw ażniej­
szym źródłem naszej mocy tw'órczej.

(Epoka)

Pamiętajcie 
o esreeumerscie

było : polityka angielska zmienić 
się gruntownie, p izy 2 wyczaiła 
do roli klowna cytkowego, który 
przyjm uje policzki jako zdą.ckową 
m onetę, k tó ra  — o ile się da 
zwrnaca się w natu rze  p a r t n e r o w i -  

Co sobie pom yśla ł  przeciętny A»' 
glik, gdy z m owy Chamberlaina do 
wiedział siłj, że los Czechosłowacj1 
go nie obchodzi i gdy zobaczył 2® 
rząd jego ani palcem nie ruszył w 
obronie podeptanego t rak ta tu  pizeZ 
H it le ra?  Pom yślał sobie zapewnił 
że s tara  Ang ia nie byłaby  tak p°' 
stąpiła i to nie z jakichś tam  wzflj ' 
dów' humanitarnych, ale we wła*' 
nym żywrotnyrn interesie. S ta rą  &a' 
sadą Dolityki angielskiej b y ło : 
dopuścić do tego, aby na kontynen­
cie europejsk im  jedno państw o tak 
wzrosło w siły, aby mogło stać s f  
arbitrem  Europy. Ta zasada b'/ła 
właśnie pow odem  i pobudką doa»' 
tyniemieckiej polityki Anglii.

A dz.iś? G dy po wojnie Francji 
zaczęła dominować nad Europa 
Angua zw’róciła swe sym patie  d° 
Niemiec. T eraz  Niemcy bezsprzecz­
nie zajęły miejsce Francji  na  kofl' 
tynencie, Anglia zaś siedzi cicho- 
Na co czeica ? Czy na najście na 
Belgię lub Holandię, albo na ifi°? 
obj<t»v podep tan ia  istniejącego stan11 
tery torialnego  ?

T e  wszystkie pytan ia  zadaw^ 
sobie w yborca angielski i zapewne 
po głębokiej rozwadze przyszedł*^ 
przekonania, że należy powiedzie^ 
nie, na tą polityką rządu, na 
jej perspek tyw y nie zgadzam się' 
T a k  odpowiedzieli nareszcie wyb-ą 
cy z W e st  Juleham. Pytanie jak od­
powie m asa  przy ogólnych wyb°' 
za dv, a l a t a ?  Opinia angielska u w*' 
ża wybór środowy za S37m pton 'al 
tyczny, za wskazówkę, jak  myśh ‘ 
postąpi sobie masa. Nic d z iw n e j  
że rząd teraz jeszcze silniej będ/-1® 
się opierał żądaniu wcześniejszy*?' 
wyborów — dlaczego miałby si? 
pozbawić możności rządzenia, gd; 
żadne praw o do tego go nie zihl1' 
sza ?

Z dnia.

Donoszono w ostatnich dn 'a
sesji budżetowej, że zbierane 
w śród posłów podpisy pod p e tyc)g 
do p. prezydenta  Rzpitej o zwoła11
nadzwy zajnej sesji sejmowej. Gł*1"^

ruchu abynyrni arenżerarw tego 
rolnicy, którym  zależało na tym 
ja* najprędzej przeprowadzić E* 
wy o odlużeniu rolnictwa.

~ ^-----------  — 1---- ------- , , pC"
podpisów została zebrana 
tycja  została skierowana pod 
ściwy adres. Znaczy to, .że *"e j. 
nadzwyczajna musi byc zwoD 
Kiedy? 10 kwietnia chyba j u^ 
druga jego połowa, to ezas ś 'v’^ o(jy 
ny a pozatem z powodu niep0^ ^ , .  
roboty w polu są spóźnione 1 ^
szą być na gw ałt  dokonywane^ r r  
więc chyba w m a ju ?  U n a s "  
kowie powiedzenie „w inaj00,vąt- 
swoisty przysm ak, oznacza P' , 
pienie albo zgoła niewiarę *  go­
ściu do skutku tego, eo w m*J 
być wykonane. Ale rolnikom sIj jjj- 
no, długi parz.ą ich w cijon'c spek' 
tego nie ostraszy ich złą Pe ^ j u ?  
tyw a majowa, Będzie sesja w
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Kto wie jednak, co będzie silniej' 
sze; czy upór konserw atystów , cż! 
parcie o-puńi publicznej. Ze ta ies 
w tej chwili nastawiona przeci^ 
iządowi, o tym nikt nie wątpi, naj' 
mniej sani rząd. 1 dlatego z ro^  
miałem jest, że pism a określaj*1.1; 
usposobienie w rządzie w y r a z e r i ;  
przygnębienie. Jes t  czym m artw i 
się.
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Adam Iglicki

ncja-jej trzeci wojenny front
(Na szlakach i«n »er!aiisiv;zne *kspanzji faszyzmu)

Groźny rozrost zaborczej potęgi hit 
'eiuwskiej system atycznie, punkt po 
Punkcie urzeczyw stmającej swój prog  
ra? , całym ostrzem, całym frontem 
^alki skierowuje się przeciw obozowi  

iata prścr, ODOzcwi demokratyczne  
1,111 i marks stowskiemu,  

hitleryzm wysunąwszy się ostatnio  
Czoło wszystkich rucnow faszystów  

ko-nacjonalistycznych, tworząc soecy  
'Czn4, dysponującą bez skrupułów  

^ ze lk im i metodami i środkami, mię- 
i^narodówkę, obiął pizewodnictwo  
chowe i materialne, naJ okopami i 

uomenanii w ielkiego kapitału, nad 
%  ukryta czv bezpośrednią i ot- 

^artą, jaką m ocodaw cy jego, przemóż  
j11 kapitanowie farturi przemysłowych, 
ln nsowyah i oDSzarniczycn —  wy-

zdobywczym  postępom świata
Pracy. ' ■ c

2 naturv irzeczy growny atair hitle- 
F Znjl> kieiować się^musi na państwo 
‘̂ re w Europie zachodniej zarówno

traaycję, jak i przez ostatnie  
• ,'j postępy i zdobycze klasy pracu 
J Cfj, stało się g łów nym  . ogniwem  i 

środkiem demokracji, najtrwalszą za
tamującą rozlania się wszech- 

•3 Inej dyktatury kapitalistyczno-fa- 
jy s to w sk  ej na Francję. Ale ofensywa 

zgodme z ogóiną taktyką taszyzmu 
!e jest prowadzona wprost, Uderze- 
le zwrócono w pierwszej linii m  te 
Unkty na mapie Europy, które dla 

g ^ ^ j i  mieć muszą ważne znaczenie, 
hifl 1,1 • in> wzm0i0H0 działalność 
i er°wsKą w basenie naaaunajskim 
S °zsadzanie od wewnątrz Małej 
też ruchami faszystowskimi, stąd 

ostatnie rozpalanie postulatami au 
-^mistycznymi pańsiwa czechosło 

W0ckiego.
^  Ale najbardziej bezpośrednio goazi 
p strateg.czną zdolność obronności 

ancji zagrożenie jej południowych 
l nic> granic pirenejsKich z Hiszpanią, 

tei awd Hiszpanii i bezpieczeństwa 
ri]Mtr* ny republiki francuskiej ma 

niej pierwszorzędne znaczenie, 
tyj jednej stiony opanowanie wszech 
iii • Hiszpanii przez faszyzm w ra 
? - eunikniouego zdaje się konfliktu

^ P ^ a llz m e m  niemieckim przyspa- 
niQ\TJ ncp ^on’ecZl,ość obrony połud 
Sób h Rr n’c’ Prow?d7ąc w ten spo 
!lf«, ° sGh enia jej potencjału woj 

ZwV/»f nad Rer,ein; z drugiej zaś 
ib/ ' W  gen. Franco na półwyspie 
npw *noże prowadzić do zupeł
W n V  * :a Franci' °d  jej kolonii 
re hi noc‘Jef Afryce, od kolonii, kto 

f , a .rePub' Sl francu-Liij tak, jak 
£hWaSle W ’iny światowej, stanowią 
kich y pomocniC;iy rezerwuar sił ludz

w*a^n'e Rfronę zagadnienia i róż 
e h S L Sl' ‘alwy k'szpański, j dla Francji 
ty0 y obecnie rozpatrzeć szezegóło

ci.l?iV; f r0ZU! , i f^. Was  ̂ dla Fran- 
Afrv1- * gotow ości w o jsk o w ej posiada 
f t i ż w J  ‘iocn a , przyp atrzm y s i ę  po-
Jhf1Zi T  i°*x m da,iy m . Na 643.000 
d a ła  t ó r v C h  w  c z a s i e  p o k o j u  s k ł a  

ch o d z , \ l rnl ' a (rancuska 270.U00 po-* » sk,a?f * 2 u-y
r̂ancuX » 5-e ’ ,w  Aiper-e garnizony
rzy  p o n e  s ,ę ig f j ą  d j  H U - ° 0 r  * ° łn  i  cza<n* nC’ \  F ra n c j< dały  kolonie  
^ateriMu 'y 1 w 'a łow ej w postaci 
^ tm a l  HPJ H dzki' EO- o d ^ r 3 ła  rolę 

to W U &  ,,ąCąi 700-000 ' ' dz< -  
H.,a m etronnf°Ł ac o śc i afiykańskich
Ł  is, »  w o ln ie .
" 'e o  kon li ktu ? & £ ” “, n0K& 9  :bro i 
dąć do nńJ ’ f 10 ta m oże s ię g ­

a ła  mfSrnn3 m ilio,la żołnierzy 
h o  olb?zymiec!n ancuski«j Odcięcie

cios. Trzeba zrozumieć, że w ten spo 
sób nietylKo automatycznie spadłoy 
o tyle a tyle setek tysięcy potencjał 
ludzki armii francuskiej, ale że równo 
cześnie przecież uszczuplone w ten 
spósób wojska francuskie bęaą musia 
ły służyć do obrony dwu frontów: od 
strony Renu i Alp (oś Berlin-Rzym!) 
ale jeszcze i dla zamknię ia granic 
pirenejskirh.

W takiej sutuacji jednym z głów­
nych zadań, jakie spadły dzisiaj na 
ministerstwo obrony naiodowej Fran 
cji 1 Afrykę Północną.

To też nic dziwnego, ż t  budżet te 
go ministerstwa w znacznej swej czę­
ści przeznaczony został do:

1) wzmocnienia b iz  morskich fran­
cuskich w Pótn. Afryce;

2) tworzenie nowej bazy morskiej 
na atlantyckim brzegu Marokka, w 
pobliżu Agadir,

3) wypudowanie dróg i kolei żelaz 
nych, łączących zachodnią część Ma- 
rokka ze wschodnim Tunisem.

4) umocnienie bazy morskiej w 
Mers El-Kabir. “

Dla transportu wojsk afrykańskich 
Francji może ujść dwu dróg: morskiej 
lądowej. Jedna popiera Morze Śród­
ziemne, narażoną będzie na ataki 
eskadr włoskich. Druga, lądowa, na- 
trana na trzy przeszkody: H  szpanię, 
Gibraltar i strefę Marokka hiszpań-

H siedzibie sztabu propagandy
p l e b i s c y t u  n i e m i e c  t i e g  »

C aiy ap ara t propagandow y, ju i  ty lok ro t 
r.ie w ypróbow any w N iem czech, a osiatnio 
w czasie p lebiscytu w Z agłębiu  Saarv, z 
szefem swoim, specjalnym  pełnom ocnikiem  
i mężem zautan ia  kanclerza H itlera, ga»le> 
itercm  Burcklcm , zajął do  swej dyspozycji 
olbrzym i gmach, zbudow any w stylu staro* 
greckim przez austriackiego architekta Han* 
sena już swoim ogrom em w yw iera odtKw 
w iedni wpływ. N a  w ysokich masztach, sta* 
le w znoszących się u w ylotów  dużych u’ja< 
zdów , pow iew ają flagi hitlerow skie. N a 
maszcie szczytowym pow iew a taka san-a 
flaga W iedeńczycy, spoglądając na ^rer? 
wieli flagi, .nlm owoli p rzypom inają  sobie 
flagi czerwono*zohe cesarstwa, w zględnie 
przez 20 la t pow iew ające republikańskie 
barw y, I.ecz nie w iciu zdaje sobie sprawę, 
dlaczego dzisiaj myśli inaczej. G óru je  jesz- 
czi: historia.

O becnie w gmachu tym zbiegaj;: się
w szystkie nici olbrzym iego apara tu  plebis* 
cytow ego. kierow anego jedna wolą, jednym  
rczkazem  w ypróbow anego  R urckla. Wcw« 
n ą tr i gmachu kom pletna zmiana. Płynie 
w artko i spraw nie życic codziennych wysil* 
ków  trudniej do  zliczenia ilościowo maci,i* 
ny plebiscytow ej.

]u iw  olbrzym im  w estibuh. poznać vy* 
gor i porządek. N ik t nie w ejdzie d o  gma* 
chu bez pisemnego zam eldow ania się. 1 to  
nie w chodzi sam. Westiibul jest przedzielo* 
ny łańcuchem  stolików , p rzy  k tórych  sle* 
dzn in io rm atorzy  niczLczonych działów  
sz tabu  p ropagandy . Po zam eldow aniu się 
w chodzący zostaje odp row adzony  d o  da*

nego referenta, czy też szeta przez ordvnan-* 
sa. Służbę ordynansow ą pełnią członkow ie 
S A. w  m undurach  W idać jak  przybyw ają 
z m eldunkam i gońcy m otocyklow i, rowera* 
mi, sam ochodam i. Są natychm iast kierowa* 
ni do odpow iedniej kom órki sztabu. V / ca* 
łym gm achu krążą liczni łącznicy, których 
służbę pełn ią oddzia ły  SA  i SS. S łużba po  
rządkow a pozostaje ty lko  w ręku  SS.

N ap isy  na  drzw iach poszczególnych po* 
mieszczcń, podając nazw iska lub działy 
pracy, stw ierdzają, że są to  wszyscy, dob* 
rz( znani pracow nicy propagandy  Trzeciej 
Rzeszy, k tórzy  już n ie jednokro tn ie  tak-- a* 
keję prow adzili.

W ew nątrz w  pokojach  na ścianach, 
wszędzie w ykresy, tablice, pum y ui.rtki. 
S tosy gazet, raportów , papierów . D udnią 
maszyny do  pisania, setkami pracujące, raa* 
szyny d o  pow ielania, d rukark i. Technika 
góruje. P lany  krajów , miast, wsi, osiedli a 
naw et poszczególnych dzielnic. Ś rodki pro* 
pagandy  docierają wszędzie. „W ahlhA * 
<lknst“ ma obow iązek troszczyć się nawet 
o pojedynczego obyw atela , aby żaden at* 
jnimet i środek p ropagandy  nie om inął go.

P raca trw a 24 godziny. Bez p n e rw y . 
W ypoczyw a się przew ażnie, nie opusrc/.a* 
jąc miejsca pracy. S tąd  też sale posiłkow e, 
w ypoczynkow e są w ew nątrz gm achu

N a w ieszakach, na k tórych  w-eszab 
zw ierzchnie okrycia panow ie posłow ie, któ* 
rych b ile ty  w izytow e tu  i ów dzie jeszcze 
w idnieją, w iszą obecnie bagnety  szturmów* 
cćw  oraz ich płaszcze.
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IgzieDie-DUjoiiot dla młodocianych przestępców
W  Szwecji o ddano  do uży tku  instytucję 

k tó ra  jest inow acją w dziedzinie zakładów  
pojiraw czych dla n ieletnich przestępców . 
Z ak ład  ten po łożony  jest w  Skana, na 
w schodnim  w ybrzeżu Szwecji. G m ach, znaj 
du jący  się w  uroczej okolicy  z w idokiem  na 
m orze, przypom ina raczej b u dynek  szkol* 
ny niż więzienie. K ażdy chłopiec ma włas* 
n y  pokój, w  którym  mieści się w ygodne 
łóżko , stó ł i krzesło, zaś w o b szem tj sali. 
gdzie zb ierają  się chłopcy, znajdu je  się ra* 
d io  oraz grv  tow arzyskie. P rojektow ane 
jest rów nież utw orzenie bioliotcki.

K ierow nicy zak ładu  zam ierzają wycho* 
w ywać m łodych przestępców  i kierów  lć ich 
r a  w łaściwą d rogę kształcąc w  jakim ś fa* 
chu. N a  razie chłopcy uczą się rolnictw a, 
p racując na przyległych d o  zak ładu  zage* 
nach ; z czasem uruchom ione zostaną war* 
sztaty, w k tórych  uczyć się b ęd ą  rzem iosła.

N ie należy przypuszczać, i i  chłopcy r-rz

pieszczeni są w ygodam i i pobłażliw ym  
tak tow an iem ; w  zakładzie panuje  stisła  dy 
scyplina i rygor. D u to  uwagi poświęca się 
dodatn iem u w pływ ow i, jaki w yw ierają spor 
ty  to  też w  codziennym  program ie figuro* 
ia stale ćwiczenia 1 gry  sportow e.

Z ak ład  wychowaw czy w Skana nie jc.sl 
o toczony  m urem , rów nież okna w  gm achu 
są bez k ra t K ierow nictwo zak ładu  wycho* 
az i z założenia, że pewność, i i  k ażd y  zbieg 
będzie schw ytany i oddany  d o  norm alnego 
więzienia, jest w ystarczającym  hamulcem 
dla pow strzym ania chłopców  o d  wszelkich 
p ró b  udeczki. Poza tym  okres p o b y tu  w 
zakładzie n igdy nie jes t z gó ry  wyznacza* 
ny, tak, ie  przy dob rym  spraw ow aniu  się 
cM opcy m ogą opuścić zak ład  już po  jedno* 
rocznym  p o b y d e . Jest to  jednak  m inim alny 
ok t,* , jaki każdy  m usi spędzić w  zakładzie 
W  internacie znajdu je  się obecnie blisko i>0 
chłopców.

ski go. Przeszkody te zniknęłyby z 
cnwilą dojścia ao ścisłej współpracy 
francusko-hiszpańskiej na Mor/u Śród 
ziemnym, a to mogłoby być znów ma 
żliwym jedynie w wypadku zwycię­
stwa Hiszpanii republikańskiej.

Zrozumienie ciężkiej sytuacji w Hi 
szpanii i niemożliwości wskutek tego 
ujścia drogi lądowej dla komunikacji 
z Afryką Płn. skłoniły Francje do po 
szukania wyjścia drogą morską przez 
Atlantyk, Ponieważ zaś Alger i Tunis 
są o wielej liczniej zaludnione (10 milj. 
ludności) zaś Marokko franc. (3 miij ) 
przeto wyłoniła się konieczność jak 
najkrótszego połączenia i możliwości 
komunikacji między tymi koloniami 
francuskim',

Plan Doladier, polegający na udo- 
•dą.uiiemu transpoitów z Abyki Pin. 
drogą przez Atlantyk, jest niewątpli­
wie najbardziej realnym, a to przez 
uniknięcie możliwości ataku na morzu 
włoskim. Atoli tymniemruei sytuacja 
w Hiszpanii również i d>a tej komu­
nikacji mieć będzie znaczenie zasadni 
cze.

Oto na północ od drogi tej: Tunis- 
Marokka franc.— Atlantyk rozpoczyna 
się strefa, poporzadkowana Marokku 
hiszpańskiemu. Marokku, będącemu 
wyłączną domeną gen. F'anco.

1 w tyra zatem wypadku możliwość 
urzymama kontaktu, komunikacji 
Francji z jej afrykańskimi posiadło- 
ścam i zależy od rozwikłania proble­
mu hiszpańskiego.

C ęzkie chwile, jakie dzisiaj przeźy 
wa Republika hiszpańska możliwość 
opanowan a półwyspu iberyjskiego 
pr-ez faszyzm, któremu podporządko 
wany jest gen Franco, stanowi po­
ważną klęskę dla demokracji francu­
skiej.

Jest bowiem rzeczą oczywistą, że 
wszelkie zapewnienia, tak hojnie u- 
dzielane przez gen. Franco prawny 
francuskiej, że jego zwycięstwo w ni­
czym. nie może dotknąć interesów 
francusKich, zbyt daleko odbiegą od 
rzeczywistości, by można je wogole 
do rachunku sił i możliwości wpisy­
wać Ale też związki, łączące obóz 
fi*zyzmu i reakcji francuskiej z gen. 
Franco, oto nadzieje, jakie wiąże ona 
z iego osobą, najlepiej odsłaniają 
nam wyłącznie materialną grę 1 inte­
resów, leżącą na dwie poczynań reak 
cji społecznej jej brak jakiefokol- 
wiek zrozumienia dla potrzeb Francji 
dla jej całości bezp.eczeństwa.

Widzimy tutaj, ze tak jak Polska 
reakcja całe swe oblicze antynarodu 
we apatriotyczne ujiwmła w Targo­
wicy tak samo reai<c)a francuska, dla 
zapewnienia swych interesów gotowa 
jest przehandiować całcść i niepodleg 
łość swego pańsrwa.

Takby te na|dobitniej stwierdzają 
że konflikty, które tak głęboko dzi- 
siai nrzeorały cały św at, które do 
wojskowego światowego wyładowania 
w któr-j cnwili poprowadź ć mogą, 
za podstawowe tło, za istotną przy­
czynę znają ostateczną walkę, jaką 
świat kapitalistyczny, zbrojony pięścią 
faszystowską wydał ludziom 5racy w 
imię obrony i niepodzielności swych 
dóbr w imię zachowania obecnego 
porządku rzeczy.

Faszyzm kapitalizmu — czy teź 
pełna demokracja i sprawiedliwość 
spułeczna — oto*dylemar, wyłaniają­
cej się na dnie każdego z narosłych 
obecnie problemów.

W takiei chwili nikt obojętnym być 
nie może. Obowiązkiem każdego 
czło» ieka postępu i demokracji jest 
stanąć do^czynnej walki.

—o O o —
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Komisarze wystąp L .  Of m a s ze rr^ a ć !...
D o redakcji naszej w in iu  wczoraj* 

s iy m  i dzisiejszym  nap łynęło  dziesiątki 
listó-w z prośbą o pow tórzenie  jeszcze raz 
artyku łu  p. t. „Komisarze wystąp!... Od* 
maszerować 1...“ zam ieszczonego w N r. 95 
„K rakow skiego Kuriera W ieczo rnego ' r. 
dn ia  6 kw ietnia b . r. — num er ten  be* 
wiem został całkow icie rozsprzedany. 
C zyniąc zaaośc prośb ie  naszych wier* 
nych, stałych czytelników  z praw dziw ą 
radością artyku ł ten dziś jeszcze raz po* 
w tarzany.

jw  związkach byłych wojskowych 
i rezerwistów zakrada się ostatnio, 
aż nazbyt nagminnie — zły zwyczaj 
narzucania z góry komisarzy, pełnią* 
cych funkcje prezesów czy też prze* 
wodniczących.

Niemal, że usankcjonowana meto­
dą, plusem w zdobywaniu tychże sta* 
nowisk, w konkurencji wyforowania 
się na czoło szarej braci żołnierskiej 
staie się pianowe krzykactwo. pryt* 
nie rozciągana i ustawiana sieć intryg 
i butna a zimna fanfarada. „Najlep- 
szymi i „najaogodnie,szymi 1 stają się 
.w tych organizacjach „szare eminen* 
cje“. tami sprytnie zakonspirowani 
p-achlojkarze i kla,strownicy najroz- 
maitszych wydań i kategorji. Z  oblb 
cza tych panów n u  znika nigdy, w 
żadnej sytuacji życiowej służalczy, 
obleśny uśmiech, plecy zaś gną sie im 
w wielce skomplikowany, do różny ch 
komoinac.i strategicznych dostosowa* 
ny kabłąk

Niezbyt milutkie te typki formują 
a raczę> deformują dusze polskich 
„przeciętniaków** — członków ty : t r  
że związków, ludzi biernych, me o* 
rientu jących się zazwyczaj w wy twa* 
rżanych wokół nich sytuacjach.

G rono tych członków to wieczrn 
marzyciele, to ludzie zawsze kierowa* 
ni bezinteresownym porywem z  serca 
i duszy, wypływającym obowiaz* 
kiem, ludzie, którzy szli w  czasach 
wielkich potrzeb wystawiając pieisi 
nie na zbiórkę, czy iako na witszak 
orderów i odznaczeń, ale na kuie. sza* 
ble i bugr.ety. — I tych to właśnie, 
którzy tu  i tam jeszcze dziś mai a od 
wage od czasu do czasu przeciwstaw 
w iać się narzuconym kom karzom  kwa 
lifikuie s ię  jako nie „błagon idioz* 
nych“, usuwa się ich z organizacji 
jako niedyscyplinowanych buntow­
ników.

Że należeli do tych organizacji od 
samego ich zarania, że na karkach 
swych dźwigali swój związek, że byli 
zawsze w  czasach tak zwanych „po­
trzeb cywilnych * przy wyborach miej 
skich, wiejskich i parlamentarnych — 
nic to  wszystko nie znaczy, niema 
waloru, idzie w  zapomnienie, a czes* 
tekroć nawet jest solą w oku i tym 
większa przyczyną do wykończenia 
„ naiwniaka “.

A  gdzkż właśni w tych cnwiłach 
byli wtedy dzisiejsi panowie komisa- 
ize?l

U tarł się też zwyczaj, że dziś liczy 
sie tylko na tych którzy Doddańczo, 
rezwolnie, wzorem bezz/ciowych, 
bezdusznych i bezkrwistych maneki- 
nów trzymają „ruki paszwam**, na 
rozkaz czy naciśnięcie sprężyny iak* 
by w  zmyślnym „robocie1* klaszczą, 
krzyczą, wiwatują, uchwalaja i entu- 
zjazmują się — bc pan komisarz tak 
sobie życzy, tak chce a to już wy­
starcza, zwalnia od wytężenia mózgu, 
odpowiedzialności i niemiłych kon* 
skewencji...

Czasami tez dlatego, że ten lub in­
ny komisarz czy członek zarzadu zde 
cydował się łaskawie i ofiarnie sko- 
mulować kilka dochodowych posa* 
dek z ozdobną wielce dekoracyjna 
girlandą reprezentanta interesu spo- 
lecznego w samoiządzie.

To że biedna, wynędzniała bierna 
rnasa członków — przedtem obecnie 
i w przyszłość, ginęła i gmać bedzie 
z głodu i niedostatku, że w  mrozy 
częstokroć w gabardynowym tylko — 
trzęsie się z zimna — raglanie, że ką-

tam gdzieś w  wilgutne] stęchłe j piw* 
nicy — suterynie, dosłownie na zgnb 
łej podłodze tuli w  długu noce gło* 
wy. że leczyć niema za cc odnawiają­
cych się ran, toczącej organizm gruź­
licy swojej i rodziny — nic to żad­
nego z tych panów nie obchodzi — 
masa ta ma być tylko podsciółką, 
czy- szczeblem dla karier, sztucznym 
nawozem dla „ geniuszy“ spekulan* 
tów i karierowiczów nie liczących się 
z niczym i z nikim. Jeżeli już się z 
czym liczą to tylko.z rym, jakby zła­
pać tłustą synekurę czy posadę i wy­
stawić jak najszerzej rozdętą pierś

W aszyngton. (Pat) Szef morskie­
go oddziału operacyjnego admirał 
Leahy z podsekre tarzem  stanu  w 
ministerstwie m arynarki p rzeprow a­
dził z piezydenrem  Rooseveltem  
rozmowę w sprawie program u zbro­
jeń morskich. Po zakonczemu roz­
mowy oświadczyli oni. p rzedstaw i­
cielom prasy, że przed końcem r. 
1938 rozpoczęta zostanie budowa

Prsegi^d prasy
Udem w ffól, a odezwą 
sie nie tylko nożyce!

Artykuł nasr w sprawie ustawy o ochro* 
aie Ii nenia Mars łka Józefa Piłsudskiego 
znalazł bezpośredni oddźwięk. Znaleźli się 
obrońcy endecji, które, maskę czcigodnego, 
a bezstronnego j ale obi „starszego pana**, 
pragną zasłonić swe reaacyjne poitrewień* 
stwo z endecją. Tym „starszym panem — 
to „Czas**, który na marginesie naszego ar* 
tykułu pisze:

Istnieją koła, k to .y jn  w yraźnie zaiezy 
na w ytw orzeniu jaknaj bardziej g o rącu  
kowej atm osfery  M yliłby  się jednak  ten, 
k toby  sądził, że kołam i tym i kieruje tro , 
ska o poszanow anie im ienia W ielkiego 
M arszałka Tu chodzi o  spreparow anie 
zw ykłej sobie politycznej pieczeni Mamy 
tu  na myśli koła, których organem  jest 
mocno krzykliw e r propagujące
utw orzenie fron tu  ludow ego w Polsce, a 
m ianowicie „K rakow ski K u ri.r  Wieczór* 

oa *ii: ra AmrjAA utśą /ę, ^Atf
następuje:

„W yrok, k tó ry  w yda Kry b ii trał sądzą* 
cy spraw ę p C yw ińskiego w inien być 
w yrokiem  na  obóz przezeń refirezento* 
w an y !

I w yrok ten w inien mieć swe konsek* 
w encje“.
N ie zam ierzam y tu w ystępow ać w  obro* 
nie S tronnictw a N arodow ego. N atom iast 
sądzim y, że jeśli spraw a w ileńska może 
pociągnąć inne jeszcze konsekw encje, 
poza w yrokiem  sądow ym , to  p  zede 
wszystkim takie, k tóre po łoży łyby  kres 
w yzyskiw aniu rzekom ej troski o unit 
W ielkiego M arszałka dla politycznych 
rozgryv ek, podyktow anych  frontoludo* 
wym interesem.

O tóż to ! G d y  w  artykule naszym  doma* 
galiśm y się rozciągnięcia ustawy o ochronie 
Im ienia M arszałka na całą spuściznę obozu  
niepodległościow ego, to  właśnie, mieiiśmy 
na uw adze elem enty w rodzaju  konserwa* 
tystów  z „Czasu** i itie „Czasu**, p rzed  któ* 
rymi należy tę ochronę stosować.

Dla nich stanowisko nasze będzie zaw­
sze niez.ozumiałeip i zawsze podyktowane 
chęcią „spreparowanie sobie politycznej pie* 
czeni“. A le trudno! Bronią swego „ideowe* 
go stanowiska, a zarazem stanowiska swe* 
go pobratymca ideowego — endecji Nato* 
miast musimy naoięłnow -ć chwyty pole* 
miczne lCzasn“ w  rodzaju zarzucania nam 
„frontoludo wosci".

dla..: zbierania orderów. Walczyć z 
tym ciężko, bo  wytworzyła s it  z bie* 
giem czasu taka sytuacja, że góra 
Związków jest zależną bo  Komisarz 
czy członkowie Zarządu tkwią na 
szczytowych posadach rządowych, 
samorządowych czy w potężnym prze 
myślę, pozatem rzuca się naj bardzie, 
agresywnym członkom jakiś ochłap 
milczkowego — a środek to próżnia 
Torriccillego.

Nie czas jeszcze dzisiaj na to i ze 
zrozumiałych przyczyn, nie będziemy 
dzisiaj rozwijali wielkiej roli ze spi­
sem hfstom karier rozmaitych preze-

dwóch pancerników, których w y­
porność przekroczy nieco 35.uOO ton 
oraz krążowników, przewidzianych 
w program ie na r, 1939 budowa 
dwóch pancerników o wyporności 
45.000 thn nie jes t  brana pod u w a ­
gę. M arynarka wojenna rozporządzą 
dostatecznym i kredy tam i i nie p rze­
widuje konieczności kredytów-.

- O -

l o  mi żna nie znajdować is.otnych ar* 
gumentów w polemice, ale nie w olno ucie* 
kać się do nikczemnej denuncjacji. Przy­
zwyczailiśm y się już jednak do tego, że koła  
me mające nic na swoją obronę, apelują do 
Dezkrytycyzmu, żerując na ignorancji iiwych 
czytelników. Jest to stała metoda pism en* 
dtckich. D o  niedawna „Czas** zdobyw ał 
się jeszcze na jaką taką lojalność Obecnie 
i w  „Czasie“ zapanowały now e wiatry.

Zmieniły się czasy. A  wiadomo, ie  ćo... 
czas to obyczaj!

brył

T e le y r u  ’e m

Mexico ( P a t ) Poseł brytyjski 
0 ‘maley doręczył prezydentow i 
Cardenasowi notę rządu  b ry ty jsk ie­
go, która, według luiormacyj osób 
dobrze poinformowanych, nie odm a­
wia w zasadzie rządowi m eksykan 
skiemu praw-a wywłaszczenia, jed ­
nak  w tym  w ypadku, gdy chodzi 
o tow arzystw a naftowe, rząd b ry ­
tyjski wyraża przekonanie że wy­
właszczenie nie było usprawiedli­
wione.

Palermo, (Pat.) Książę Bernard , 
m ałżonek holenderskiej następczyni 
tronu, p rzybył tu w towarzystwie 
licznych przyjatió}. Kr- Bernard 
zamierza odbyć wycieczkę samo- 
chodowy dookoła Sycylii, po czym 
powróci do W ioch.

—oOo—
Przed konsulatami W łoeb i Nie­

miec w Montrealu odbyły się gw ał­
towne dem onstracje  przeciw/to fa 
szyzmowd i hitleryzmowi. Policja 
aresztowała pięć osób.

—oOo—

Rzym. Po mianowaniu pierwszym  
m arszałkiem  imperium wdoskiego 
Mussoliniego, W łochy posiadają 
pięciu marszałków*, a mianowicie : 
Mussolini. Badolgio, de Bono, G ra  
ziani, i Bałbo.

—oO o—

Barcelona. Przez ulice Barcelony 
w ostatntch dniach przeciągają od­
działy ochotników w wieku od 16 
do 60 lat, wznosząc okrzyki: Do
broni — Katalonczyey!

—-oOc —

sów komisarzy, którzy omyłka k>sU 
staja się na zmianę —- czym kto chce
— by  w końcu po „ustabilizowaniu 
talentu na różnych boczniujszych ćK*" 
cinkach przejść — tal: na wesoło 
do szerszej działalności politycznej-: 
nie, to  zostawiamy sobie na późnie) 
i z całą pewnością spisu takiego 
omieszkamy z prawdziwą pit^zoło* 
witością, starannością i d o k ł a d n o ś c i ą  
„Małego Rocznika Statystycznego
— ogłosić i szeroko rozpublikowac- 
Będzie to bardzo porządana, pozY' 
teczna i pokupna publikacja statyk 
tyczna (za olbrzymi nakład .nożu3 
ręczyć).

Dziś natomiast uważamy za swr°l 
obywatelski i żołnierski obov.aązck 
obowiązek prasy mającej prawo 
prezentowania istotnych i i /wotn/®*1 
interesów' braci ołnierskiei. 
strzec Zarządy Główne w W stsP  
wie przed nastawianiem ucha d l a t ^  
wienia zupełni., nieodpowiedzialny®0 
podszeptów, projektów lOŻhY 
„klajsrrowr.ikow * i „kapusiów** P°* 
lujacych na posady i synekury, hp1̂  
ciarze ci bowiem mooilizmą wszy® 
kie siły, nie mijają naji.imejszei ś®£ 
żyny wiodącej do możliwie naiszY 
szego odstręczania od  Związków' 
obywateli niezależnych.

Musi przyjść moment,, że oołjw’0 
sie przemówić członkom a fałszywi111 
reprezentantom czy też kramarz001 
własnych interesów — da sie należy^ 
odprawę. Członkowie — obvwrat' 
niezależni — to nie zagorzali opon®0 
ci reżimu — jak ich się ciągle w '#}* 
domych celach przedstawia, lecz 
dzie, którzy tępią tych co stojąc 
hatersko na stiaży władnych por3 
czy wpływów, fałszują rzeczywista, 
i doprow adzają do tego, że w ■Zwi3* 
kach pozostaną w końcu tylko za11’2 
nicy kormsaizy i kUjstrownicy, # lt^  
ric głodni żeru, spragnieni coras l* 
nowych posad i synekur. •''

Najwyższy czas aby na tym 
ważnym odcinku zapanowała z dr- '1 
i jednolita polityka sfer do tego P , 
wołanych, w przeciwnym bowiem jj 
cię szkoda każdego grosza subw-eU 
i subsydiów. ^

Płatnych ideowców- należy usU°"- 
i raz w-reszcie z nimi skończyć.

Musi przy,ść samorząd, człó0^  
w-ie niechaj nadal wybierają na c cj, 
łowe stanowiska ludzi, do któri 
maja pełne zaufanie. Komisarz® ^  
cieszący się żadnymi w pływ ali  . , 

dołach" organizacji — a klajsy ,, 
cy tylko górę, niech co s z y b u e i  ^  
płyną sie w  nicośpi jak zły, m®®*^ 
sen! N a  takich filarach nie wolu° 
pierać gmachu.

Z tyglu codziennej pracy, z® 5 #  
biernej apatji z rezygnac i i ^  ^  
dzietności swego istnienia nal®-®’^  
szybciej wciągnąć na drogę 
godności ludzkie,, własnej ^
— zdobyte* twardą ongiś i chw", ^  
r.a pracą — szerokie masy, 
możność wartościowego i twr®> ^yk 
w-yrobienia obywatelskiego dla
ra Rzeczj pospohtei Twardy. 
ty, mezałamujący się grzbiet, ^
i niezłomna wola dać zawsze / 11, ^  
tą ożywczą moc parcia wszyN*®1 
bywateli do wytężonej pańs 
twórczej pracy. Państwo ma1 ^ j j  
twardych i niezłomnych w s ^
stanowieniach to jpotega, to 
zachwiana w realizacji ka^aleg0 p L t°

A  nakaz to chwil -  dwktui* 
wgzlędy obrony Państwa.

Zwartość Organiza-ji 
skow-ych i rezerwistów ° lU>l c®/
drogą scementow-ana — naV,T b3”
nę masowych pogrzebc-W" c‘̂  
talionów klajstrów ników. 
na czyny! ?

Komisarze wystąp!- -  ’ *pfacy 
Odmaszerować do szare! j 
zwykłego żołnierskiego k ° ^

(B. R- > K*
—oOo—

Zbrojenia morskie
St. Zjedn.
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W AŻNE NUMERY 
TELEFO N ICZN E
A ra l ogniowa 121-11 
2ega;ynl a 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Centr. międzym 37 
Informator telef. 137-06 
Eluro napr. telef. 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152 06 
Centr elektr. 150 7o 
Centr. w odtciąg . 171 92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
N iedzie la: Ezecruela 
Poniedziałek  Leona papieża.

T f c a i r  H M c e J s I c i
z  T E A T R U  M. im J. SŁ O W A C K IE G O  

D ziś w sobotę traged ia  R acine 'a  „Fedra“, 
^  Przekładzie T adeusza 2eleńsk iego .B oy’a. 
j /  sztuce opracow anej scenicznie przez dyr. 

Fi ycza w ystępują ZoHa Jaroszew ska 
tjtu ło w a), A  K lońska, W . N ow akow . 

- S. C zajkow ski, W . M acherski, I. S tar­
ania, M, B ednarska, M. Kierszkowa. 
Ju tro  w niedzielę popo łudn iu  „Wielki 

ez owiek d o  m ałych interesów " A l. h r Fre* 
ty . w  reżyserii W. Biegańskiego.

W niedzielę w ieczorem  po  cenach zniżo- 
..Rom antyczni" kom edia E. R ostanda 

p o p ra c o w a n iu  scenicznym  reż. W . Biegam  
e8o, M prem ierow ej obsadzie.

.. -P lO SE N K A  O K A D EC IE " sztuka T a. 
sza W ołow skiego oędzie najb liższą prc. 

Injeir? j ra tru  im. J. S łow ackiego. P ró b y  od» 
“ Ywają s]ę oiJ  dłuższego czasu po d  kien-.n* 

tu reż. W . K adulskiego.
Przedstaw ień: Sobo ta  9. IV. „F e ira"  

Rdz. 10. IV  popo ł. „W ielki człowiek d i  
^ ^ ^ ^ ^ M e r e s ó w ^ ^ ^ d e ^ .  „Rom aniyczm ".

RHPł RTL’A R  k i n  k r a k o w s k i c h  
$*d m :  „ O r ie n t -  - E x p r e s “ i ) ,E s k a .  

P a d a  W e r o n i k i  .
A p tlid , .Lekarz pięknych kobiet" 

CLoretta Young, W arner idaxter) 
an^ c . Towarzysze. B roni i R obert . B er.

trand
, ^ s a t e l a .  „N A  SYBIR** (Sm osartKa, B o . 
‘K  B urodzisz) i „Silly Symphomes**.

Lołnierza. „Kroi Krolow 
• O  p  p . „Motyl hiszpański" 

ruzeum: „D orożka .z N r 13" Ponadto
dodatki.

1 ^ r ° nń eń : „Jej pierw szy bai" (M arie Bell) 
" ł-*J.» Byłam szp ieg ien .
Stella; „N iedora |da“ (Dym-za) 

yhrh lka . „Sherlock Holmes i Di 
W arson.

”^an* Walewska** (Breta Grabo, 
’ harles Boyer).

^ ^ ^ “'R ^A S T IK O N : Szczepańska 5, HEI= 
DELEBRG (NTEMGY)'.

ł*  in d K O
N iedziela, 10. kw ietni* 1938

w. 2a£OSP<><iaro wanie łąk  twygł. ijxx. 
leczysław  N ow ak 8.40 m uzyka, 9.00 tran s. 
"T* ruibozeństw a z kościoła św. K rzyża 

Z ,  , arszaw ie, 17.03 po ranek  Symfoniczny 
y onaw cy: orkiestra sym foniczna Tow. 
uzycznego w K atow icach p o d  d y r  Stefa. 

Pa Lidzkiego. Sledzińskiego oraz ZoHa H a . 
tdszew ska (fort.), 13.00 spraw y teatralne 

ro . T . Sutko, 13.10 peregrynacja d o  Ziemi 
>Wi;te, M ikołaja K rzysztofa R adziw iłła Sie. 

13.3C m uzyka ob iadow a, 14.43 audy . 
dla „si, U  45 ,ak  Polacy podróżow ali 

o W łoch w daw nych wiekach. W ygł, D r. 
-Henryk B aiycz, doc. U . J., 16.05 u tw ory 

u ryc tgo  M oszkow skicgo w wyk. Jerzego 
J - iJ a  i Ignacego R osenbaum a (2. fort.). 

Lidii Kontowej i \n to n ie g o  Szafranka (2 
rtyp iec), oraz ia t ia n y  N olier»M azurkiew t. 

tzow ej (śpiew ), 16 45 A m er — ponury cień 
1 °P u wieść m ów iona K onstantego
c dky .N ark iew icza , 17.00 N a  dalek ich  mo? 
-ac , udycja  m uzyczno.słow na Janusza 

^5 P o w ,k ieg o , 18.00 T ransm isja z w arszaw .
-c o ^scioła A ugsbursko.E w ageIickiego: 

oneert m uzyki religijnej. 19.00 T ea tr W yo . 
raźn i. „Po, łon  za zwycięstwo" kom pozy . 

Sia uchow iskow a z  tekstów księdza P io tra  
<n^r *“ w °P r - S tam staw a M iłaszew sluego. 
*45 recital w iolonczelow y W aleriana Deca, 
n-oczysław a C zyzekow a (fort.). 20.05 Eks. 

L-awagahcja, «zy odkrycie? . W ieczór literac.
o tea tr „yku „C riąuot" w opr. prof. T a . 

Peusza C ybulskiego i dr. Sterana Kadena. 
'*■15 O pow ieść o B oetnovenie: audycja  os. 
*tnia „Sym lonia radości" w opr. W ito lda 

iluL w icza , (Sym fonia IX. d W ł  op. 125). 
0 .0 0  muzyka.

’-takó» r do vieczora
PROCES O OBRAZĘ RELIGII. Przed 

sądem  apełacy jrym  w K rakow ie odpow ia. 
dał pan  G odyn ia  rob o tn ik  z C hrzanow a o . 
skarżony  o obrazę religii. G odyn ia  został 
skazany za wyżej w ym ienione przestępstw o 
przez sąd  pierwszej insutneji na  dw a lata 
w ięzienia. Sąd apelacyjny obniżył m u karę 
do pó ł roku.

•

SKOK Z PĘDZĄCEGO P O C IĄ G U . Z
pędzącego pociągu na linii K raków —Z eb rry  
dow ice w yskoczył E dw ard Srronczyk la t 35 
zam ieszkały w  K rakow ie przy  ul. L enarto. 
w icza 14. S tronczyk doznał pow ażnych ob» 
rażeń głow y. Po  udzieleniu  m u pierwszej 
pom ocy został przew ;eziony d o  szpitala w 
Cieszynie. Pow odów  szaleńczego kroku  nie 
ustalono.

*

NIE U D A N A  KRADZIEŻ FUTRn. Po. 
licja zatrzym ała zaw odow ą złodziejkę M a. 
rię Szwec za kradzież fu tra  perskiego w ar. 
tości 600 zł na szkodę A nny M asłow skie, 
Z łodziej na została p rzytrzym ana na górą. 
cym uczynku przez w łaścicielkę fu tra  a na. 
stępruc o d dana  w ręce polK ji.

Inralfie Zebranie fromyszuiiia 
Heslaurntnrow w IMowie
O ncgdaj o d by ło  się W alne Z ebranie 

Stow arzyszenia R estauratorów  w  Krakowie 
pod  przew odnictw em  prezesa Józefa  Lu. 
i elskiego. Po zagajeniu przew odniczącego 
i złożeniu spraw ozdania  przez sekretarza 
Er. Pressera z czynności Z arządu  na  ubieg , 
ly okres, i skarbn ika St. H ay to  ro z w n ę ła  
s: * dyskusja, w k tórez W alne Z obianic jcu» 
nogłośnu. zatw ierdziło  stanow isko do ty ch ­
czasowego Zarządu.

Po udzieleniu absolutorium  i yotum za. 
ufan _ dla ustępującgo Z arządu  dokonali" 
w yboru w ładz Stow Prezesem w ybrano  p o ­
now nie jednogłośnie Józefa Lubelskiego, 
jako  w iceprezesów  pp. V ogla Stanisław a 
H abera  Salom ona i B ogusza Józefa. l)o  
Z arządu  w ybrano  - r  poza dotychczasow y, 
n.i członkam i Z arządu  pp  B isanza J. jun ., 
D el Ponti Z .. H eller J.. M rozow ski K„ Po . 
niedziałek J„ Reich S., T h o m  I., 2eg lińsk i 

Po w yczerpaniu po rządku  dziennego 

przew odniczący zam knął W alne Zebranie.

K .S W awel — 2 . K. S. M akkaoi

W  niedzielę, dnia 10 kw ietnia br, rózeg, 
ranę zostaną na boisku Kukkafci zaw ody 
piłkarskie o m istrzostwo Ligi O kręgow ej 
pom iędzy W awelem a Kakkabi.

Z aw ody tych d rużyn  zapow iadają się 
niezw ykle interesująco ze w zględu na  d o b . 
rą form ę W aw elu, który pokonał silny  ze. 
spó ł P odgórza. Makk.Foi d o  p ow y is-ych  
zaw odów  w ystąpi w odm łodzonym  składzie.

Początek zaw odów  o god; 10.15 rano .

W YROK G ZABÓJSTW O PO D  KRA. 
KOWEM. Jak  już donosiliśm y p rzed  sądem 
przysięgłych w  K rakow ie odpow iadał T eo . 
fil G ąsto ł o  zastrzelenie K azim ierza K orpa. 
ka w hpcu 1936 r. w  Prokocim iu p o d  Kra. 
kowem.

R ozpraw a trw ała dw a dni Ława p rzy . 
sięgiycn uznała  G ąstoła w innym zastrzelenia 
Korpama ua  podstaw ie czego try b u n a ł w y. 
dal w yrok  skazujący G ąstoła n a  4 la ta  w ie. 
zienia. W yrok  zapadł w  rocznicę pierw sze, 
go procesu G ąstoła w którym  został un ie . 
w inniony.

Minuta tis&y U czci 
Marsz. Piłsudskiego

W  zw iązku z  zbliżającą się locznicą 
śmierci M arszałka Józefa Piłsudskiego, o d . 
będą  się w najbliższych dniach  w e wszyst. 
kich w iększych m iastach posiedzenia spe. 
cjalnyeh kom itetów  obyw atelskich, pow oła­
nych d la  zorganizow ania uroczystości ża.

łobnych .
Program  obćhodu  w dniu 12 maja, p rze . 

w idyw ać ma m. inn. m inutę ciszy :ałobnej 
w caiym  kraju . Będzie rów nież w strzym any 
ruch kolejow y. M inisterstw o Wyzj- .ń B eli. 
gijnych i O św iecenia Publicznego p tzy g o to . 
w uje zarządzenie d la  szkolnictwa po w szech 
nego i średniego w spraw ie obchodu dn. 12 
maja, k tó ry  w olny  będzie, w zorem  la t ub ie . 
glych o d  zajęć.

Tow arzystw o K olonij W akacyjnych dla 
dzieci Z yd . „Jo rdanów 1 ogłasza 

KO NK URS  
n a  posadę kierow nika kolonij letniej

K andydaci z odpow iedzialnym i k w a lif i­
kacjami, m usą wykazać się k ilkunasto letn ią  
praktyką.

P odan ia  należycie udokum entow ane na. 
leży  składać do  dn ia  70 kw ietnia b r. na 
ręce sekretariatu : Lek. D om fe ld  H enryk .
G rodzka 50.

Prezydium
Tow . Kol. W ak. „Jo rd in ó w ".

Z O leandrów

Z A W O D Y  G IM N A S T Y C Z N E . R óchli. 
\va sekcja gimn. Z. K. S. H ag ibor pracuje 
obecnie nad  urządzeniem  trzech z  rzędu za. 
w odów  gim nastycznych.

7  o s m  i i t i e j  c l iw i f i

Wiedeń (PAT.) na mocy zarzą­
dzenia, wydanego przez feldmar- 
szdka ' Goeringa, zostały już rozpo­
częte w Austrii. Pierwsze prace w 
tam ach  4-lettiiego planu gospodar­
czego.' 'Będzie to budow a wielkich 
tam wodnych na Dunaju w miejsco­
wościach Ybs, Persen, Bcug i t. d. 

—oO o—

Tyflis. W  T,yflisie zostali rozstrze­
leni przez oddziały GPU. Grzegorz 
i A łeksy  Czereteli, profesorowie u- 
mwercytetu, Skitiżw ski i I„eonodzi 
członkowie Instytutu Pasteura , Dza- 
wachiżwili, znany gruziński pcwie- 
ściopisarz, Achmeteli-Tabidże, pueta, 
ponadto kiiku lekarzy, inżynierów, 
oraz majstrów fabrycznych.

—  § —
*

Czerniowce Pat. „Nasza riecz" pi5 
sze, ze w Banacie mieszkanka wsi 
Karasz, A nna Burduk, powiła czwo* 
raczki: dwóch chłopców i dwie dziew 
czynki Matka i dzieci, ,ak dotąd, 
czują się dobrze Caal ludność oko*1 
liczna interesuje sic, bardzo żywo 
czworaczkami, gmina po daru wała im

pJac na budowę nowego domu.
—o O o —

Biatisława P M .  „Slovenslfy 
Hlas” zamieszcza ireść wywiadu, udzie­
lonego w tych dniach jego korespon­
dentowi przez ks. Andrzeja Hlinkę, 
Na zapytanie, jak się zapatruje r a  
sprawę przystąpienia jego stronnictwa 
do rządu ks. Hlinka odpowiedział, że 
byłoby to możliwym (ylko pod jed­
nym warunkiem a mianowicie w razie 
przyznania Słowakom autonomii. Bez 
autonomii Słowacy do rządu nie wstą­
pią i żaden kompromis nie jest tu 
możliwy w sprawie zapowiedzianej 
współpracy z mniejszościami naiodo- 
wymi ks. Hlinka oświadczył, że jego 
Stronnictwu nie pozostaje nic innego 
do zrobienia wobec uporu Czechów, 
którzy pomimo krytycznej sytuacr 
państwa, nie cncą podjąć rozumnej 
polityki i przyznać Słowakom ustępstw, 
które by wyszły na dobre całemu 
państwu.

Ob t k ed ad-ra
Rożne dla pań demu

N iezrów nana książka z p rz t pisami dra 
A . O etkera p . 1  „D obra  gospodyni piecze 
sama" jest d o  nabycia we w szystkich skle. 
pach kolonialnych  i księgarniach. Cena 
obn iżona 30 gr. K siążka jest nieoceniona, 
szczególnie w zbliżającym  się Okresie świą» 
tecznym, dając m nóstw o przepisów  na pie. 
czyw o i t. p.

Rio de Janeiro (PAT.) M inisterst­
wo M arynarki o trzym ało depeszę od 
angielskiej stoczni J. Sam uel W hite 
a. ćo. w Coves, że w stoczni owej 
rozpoczęto już budow ę to rpedow ca  
„JavaryŁ pierwszego z zamówionych 
sześciu pi zez kierownictwo brazylij­
skiej m arynark i Jak  swego czasu 
donosiliśmy, Rząd Brazylijski za­
mówił w wymienionej stoczni 6 to r ­
pedowców o -wyporności 1350 ton 
w cenie po 60 milionów milrejsów 
każdy. O dpow iadają  one mniej wię 
cej angielskiemu typow i „ H ”

—o O o -

Jak się dowiaduje Ag „Echo” 
w Zjefdzie Wojewódzkim Stronnictwo 
Pracy w Toruniu wzięła liczny udział 
delegacja Stronnictwa Ludowego 2 Po­
morza z sekretarzem wojewódzk m 
Kudlińskim. Nadesłało też listy z ży­
czeniami szereg działaczy ludowych 
z wiceprezezem Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Lunowego 
Stanisławem Mikołajczakiem na czele. 

—O -

W Y G O D N IE, ELEGANCKO, NIEDRO G O  
M oda obówia, to najboga.sza dziedzina 

„ .c i kie go rodz-ju pom ysłów. Przed trud. 
nym więc zadaniem 2 początkiem sezonu  
stają nasze P. X. Elegantki, tak bardzo lu . 
bujące się w  pięknych pantofelkach. Każda 
pyta co będzie m odne??? Gdzii nabyć wy* 
g^dne, eleganckie, niedrogie ob ów ie . ??

Prosta odpowiedź 111 N ależy się udać do  
mag. Obów!* Braci Klein, Kraków S taw - 

: wiślna 17 i obejrzeć nu -na kolekcję, a na* 
pewno zadanie napozó* trudne zostanie roz. 
wiązane gdyż niema stroju do którego nie  
znalazłoby się odpowiednie eleganckie i  
wygo łne obów ie dla Pań i Panów.

Pewna przed 
brudem oćltrona

|  MYDŁO , C H r  
® Z KORONA < 5 ;
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Od Wiednia do Bratysławy

Gdy w Wiedniu wykolejericy
i awanturnicy zostaną „spuszczeni z Jańcucha“...

'*'*■% V; - *»*■£. * j: .
Prz>by w ającj  dc, W iednia oddzia­

ły  „Legionu” austriackiego stanowia. 
kad rę  party jną, doskonale w yszko­
loną  wojskowo. Spośród  tych ludzi 
m ają  się rekru tow ać  drugorzęan , 
dygnitarze prowincji austriackiej, co 
resz tą  nastąp i  dość szybko, abj' po­
łożyć kres narasta jącem u niezado­
woleniu z odsuwania miejscowych 
obywateli z urzędów. T rzeba  co- 
p raw da  zaznaczyć, że miejsci.w o- 
b^w ateli  jeszcze bardziej obawiają 
się „legionistów„ niż „Piusaków ," 
Tw ierdzą, źe są  to wykolejeń-y i 
awanturnicy, którzy po plebiscycie 
zostana  „spuszczeni z łańcucha,, i 
dopiero  pokażą, co umieją.

Również z racji ogólnego nieza­
dowolenia zaznaczyła się pew na 
żm iana s tosunku do „namiestnika" 
Seyss-lnquarta . Tym czasem  pozwo­
lono mu tylko przemawiać, ale i to 
je s t  już duży postęp . W czoraj od­
była  się jego pierwsza propagando 
w a  mowa publiczna, copraw da na 
prowinoji, w Seegraben . W  prasie 
miejscowej ukazała  sie o tej mowie 
tylko drobna wzm ianka gazety, k tó ­
re inne m owy druku ją  b. obszernie 
tę  streściły w kilkunastu wierszach, 
dodając za to dużą-Yotogiaję z ze­
brania.

Partyjne organy propagandy w y­
kazu ją  w W iedniu  wielką wrażli­
wość na wszelkiego rodzaju pogło­
ski, zarówno rozpowszechniane po­
cztą  pantoflową, jak pojawiające się 
w  prasie zagranicznej. Każda wia­
domość niepochlebna, każda pogło­
ska, k tó ra  w pojęciu tych czynni­
ków  może podrywać zaufanie do 
władz — jes t  możliwie szybko de­
m entowana, nie tylko przez zaprze­
czenie w prasie, ale ; przez odpo­
wiednie zarządzenia.

O statnio mówi się tu  dużo na  te ­
m at  Lichieasteinu, gdzie dotychcza­
sow y władca m usiał abdykować na 
rzecz swego bratanka, k tóry  jes t  
podobno sym patykiem  metod i po­
lityki hitlerowskiej. W  kilku dys­
kusjach , toczących się z wielkim o- 
ż"wieniem, w którycn brali udział 
również um undurow ani członkowie 
S S . i SA., s łyszałem  zdanie, że an- 
szluss Lichtensteinu jes t  obecnie 
tylko kw estią  czasu, potrzebnego na- 
to, aby młody książę rozerwał w ię­
zy, jakie dotychczas łączą ten  kraj 
ze Szwaicarją. O  młodym  księciu 
narodowi socjaliści mówią „nasz 
pzłowiek."

D rugą kw estią  bardzo szeroko o- 
m awianą jes t  sprawa Czechosło­
wacji- Kolej elektryczna, wiodąca 
z W iednia do granicy czeskiej mija 
wille miasteczek i ośiedli podmiej 
skich. Już po w ydostan iu  się z cen­
tralnych okręgów W iednia, tonących 
w prost w najrozmaitszej wielkości 
flagach hitlerowskich i t ra n sp a re n ­
tach p ropagandow ych — uderza zu­
pe łny  b rak  chorągwi. Rzadkością 
jes t  tu również znaczek ze sw as ty ­
ką, przypię ty  na odzieży, natom iast 
wiele osób, szczególnie młodzieży, 
nosi na  ram ieniu czerwone p zepa- 
ski z ł  swastyka. O znaczają  tu  one 
członków partii, k tórzy nie są jesż -  
cze um undurowani. Oryginalne w.a- 
żenie robi taki k ilkunastoletn i chio- 
piec w skórzanych, tyrolskich, spo ­
dniach, białych pończochach i białej 
koszuli, k tó ry  mocno znudzony sie- 
d  i no. w biurze wywiadowcy nie­
wielkiej stacyjsd, obserw ując  pracę 
urzędników, Oczywiście nic nie ro­
bi, ole ma oddzielny stolik i telefon. 
T ru d n o  się dowiedzieć, na czym po­
legają  funkcje takiego „obserwato­
ra"  powiedziano mi tylko, że są 
oni um ieszczani tam, gdzie wśród 
urzędników nie ma żadnego „włas­

nego ’ człowieka. Takich „obserwa­
torów" czy „kontrolerów ” przew aż­
nie niepełnoletnich, widziałem przy­
najm niej w połowie urzędów s ta ­
cyjnych na drodze z Wiednia do 
gramcy.

Granica czeska. Przechodzą przez 
wąski korytarz  drew niany, gdzie na 
powitanie czterech osób, łącznie ze 
mną przekraczających granicę, w y­
stępuje  sześciu celników czeskich. 
Form alności trw ają  krótko. O parę  
kroków  dalej czeka już czeski t ram ­
waj. Ruszamy. Niedaleko, w odle­
głości kilkuset m etrów od granicy, 
ułożony jest, jak  okiem sięgnąć,

Denise D onac kreśli na ł?mach 
paryskiego tygodnika radykalnego 
„La Lum iere” wrażenia z kuajpy 
w Neapolu, gdz.e „ochotnicy włoscy 
spędzają  czas przed  w ypraw ą do 
Hiszpanii

Knajpa jes t  przepełniona po brze­
gi. Z trudem  korespondentka znajdu­
je miejsce koło parki zakochanyah, 
Nie przeszkadza im bynajm niej. Po­
grążeni są we wzajemnej kontepla- 
cji i adoracji, b iwiem w yruszą  do 
Hiszpanii. T e n  zakochany „ochomik* 
stanowi jednak  wyjątek.

Reszta „ochotników zgromadziła 
się naokoło k prała, k tóry  — oczy­
wiście na koszt skarbu — opłaca 
p ijatykę i zachęca młodzianów do 
przyszłej wyprawy. Opow iada, że 
ta  wojna Hiszpanii to przyjemny 
spacer i nic więcej. Jeszcze jeden 
wysiłek i spraw a z czerwonymi bę 
dzie definitywnie załatwiona.

W  grupie naokoło kapra la  wyróż­
nia aię dwu en młodych ludzi, którzy 
jak widać, już mieli sposobność 
zwąrhać prochu. Świadczy o tym 
ich um undurow anie  uraz kolor jwa- 
rzy. Jeden z ni h pali fajkę, drugi 
patrzy  posępnie z podełba.

Kapral opowiada właśnie frajerom 
o tym, ż c  czerwoni uciekają na wi­
dok m arokańskiej jazdy. Tyle  ona 
robi hałasu.

— Nieprawdaż? — zwraca się do 
tych, którzy wrócili z Hiszpanii, aby 
swym świadectwem  poparli jego 
tezę. Ci jednak me opowiadają

K apral kantunuje sw ą pogadankę 
Opowiada ó sztuczkach czerwonych 
przestrzega  przed ich machinacjami 
Pamiętajcie, chłopcy, że w naszych 
szeregach są  zdrajcy Udają zawzię­
tych faszystów, w stępu ją  do naszych 
szeregów, aby później bałamucić 
chłopców swymi frazesami.

Sam  wyśledziłem takiego jednego 
gościa. U daw ał faszystę. Zdawało 
się, że jest dzielnym żołnierzem, a 
później wyszło na jaw . że był to 
W łoch, czerwrony agitator, k tóry  
wkradł się do naszych szeregów’. 
Znaleziono u niego czerw oną bibu­
łę. Zdia jcę  rostrzelano. Nie idźcie 
chłopcy również za p rzykładem  
tam tych Guadalajary . Zaszło tam, 
jak  wiecie, przykre nieporozumienie. 
P o w ita ła  panika i nasi poczęli ucie­
kać. . Oczywiście, że to był wstyd 
— legioniści nie uciekają... No, ale 
to był taki okolicznościowy niesz­
częśliwy wypadek. Naogoł idzie nam 
dobrze. Czekają w’as tam odznacze­
nia, nominacje, nie jeden  wróci ka-

szeroki pas zasiekowi z drutów’ kol­
czastych, przeciągniętych w kilku 
w arstw ach  bezpośrednio  do siebie 
przylegających, rozpiętych na p rę­
tach żelaznych i na wielkich pod ­
pórkach betonow ych. T o r  t ram w a­
jow y przechodzi przez w ąską  szcze­
linę w zasiekach. O bok toru p rzy­
gotowane są partie  podpórek  beto­
nowych z dru tam i kolczastymi tak, 
że w kilka minut można i ten  prze­
sm yk zamknąć. Poza zasiekam, kol 
czastymi wszędzie widzi się dużo 
w ojska czeskiego. Obsadzone są 
nim wszystkie chaty i zabudowania 
gospopdarskie. W  nocy nie widać

prałem  i będzie miał fory u dzie- 
wu„zok Neepolu...

— Niejeden też użyźni soba glebę 
Hiszpanii, odezwał się rap tem  ten, 
który w-rócił z Hiszpanii i pa trzy ł 
z podełba.

Kapiał obejrzał się, spojrzał na 
niego i dodał dobrodusznie: Też sie 
z darza. S ą  to jednak  rzadkie w y­
padki. Następnie zaczął opowiadać 
o przygodach z kobietam i hiszpań­
skimi. T e m a t  ten  wywołał powsze­
chne zaiateresow’anie.

zaczęli się dopytyw ać jak  tam  
kobiety wyglądają, czy są przysto j­
ne, dostępne czy też pov> ściągliw e.

S ą  tam  kooiety i kob ie tk i  dla 
w'szysikich gustów i guścików, uś 
miechnął się kapral — ale w ystrze­
gajcie się kobiet również, chłopcy. 
S ą  takie, k tó re  sym patyzują  z czer­
wonymi. T a m te  po to tylko idą 
z żołnierzami, aby ich wybadać, do 
wiedzieć się o dysklokacji formacyj, 
rozkazach i t. p. Sam  w ykryłem  
jedną  tak szpiegówkę. Rostrzelano
j ą -

Kazał podać now ą baterię  b u te ­
lek. „Ochotnicy” zanucili w esołą cy­
niczną p teśń n eap o li ta rsk ą  o ko­
bietach i kobietkach. Szykowali się 
właśnie do uratow ania  kultury chrze­
ścijańskiej przed barbai zyństwem ze 
wschodu.

Rozmowa przybra ła  tak  cyniczny 
charakter, że Denise Doriac uw aża­
ła  za stosowne opuścić knajpę-

Przyjrzara się okrętom  w' porcie. 
Jeden  z nich z  oznakam i C zerw o­
nego Krzyża oddalał się właśnie. 
W łoch, który tow-arzyszył ko respon­
dentce podczas wizyty w' knajpie, 
powiedział jej, ż ę ty m  okrętem  w ła ­
śnie wvruszyło  30u0 żołnierzy w ło­
skich do Kadyksu i dodał, że zwer­
bow ano ostatnio 3000 .ocho tn ików ” 
których w ysy ła  sie paczkami do 
Hiszpanii.

Jui wkr?tceFBEB BŁlwIH
Sroga do majątku
g = ^ = = ę  C Z Y L I  --------- =

M ilion zgnitych progów

tam  światła D o Bratysławy jPst 
z resz tą  bardzo blisko. Na ulicach 
m iasta  ruch ogromny, przy czym 
również moc źołnięrzy z najrozmi" 
i tsz \ch  formacji. W brew  wiado­
mościom, kursu jącym  w e Wiedniu 
nie ma tu prawie wcale uciekinie 
rów z Austrii, jak  mnie informują 
stali mieszkańcy. Zresz tą  w’ chwilą 
po przewrocie granica została obs<*. 
dzona przez n ieum undurow ane od­
działy narodowych socjalistów i cab 
kowicie zamknięta. Uciec z Austrii 
zdążyło zaledwie kilkadziesiąt osób 
z miejscowrości bezpośrednio  przy­
legających do granicy. J.

ffligawlii w arszaw ski!
N iedziela p rzed południem . W ćh ó d zu fl 

do „kilim " plotek artystycznych — do 
rru . D użo znajom ych. — gw iazdy filrr.cw'1 
i sceniczne

O gólna uwagę zw raca stolik p rzy  któ­
rym  „królują" m ocze artystki scen „v J 
szaw skich: p. M artini, p. Bukojewsk.i *
„as" recenzentów  z m ałżonka, X. gw iaro1 
tea tru  w ileńskiego.

Rozm ow a ożyw iona dzięki esprit p*-c 
m dych Pan, k tóre nie dopuszczają do  gl(,< 
su tale e lekw crtnego  zw ykle k rytyka.

Panie rozstrzasaja w ażne probien  
w pływ  w iosny na psychikę i t. p.

Obawiam  się aby  stereotypow e pyU n r  
co Pani o... nie zm roziły  nastro ju .

D yplom atycznie więc dow iaduję się 11 
p lanach naszych popu larnych  artystek.

Pani M artini — znana publiczności ko*’ 
kow skiej z w ystępów  teatru  lwowskie?1’ 
p o d  dyrekcja H orzycy, z zapałem  opowt** 
da  o swej ostatnie] roli w  sztuce: „Pod 
rządem  przym usow ym " w Teuirze LeUjjfl 
Sztuka ta dobiega praw ie setki przedst-1' 
wień.

P oprzednia  ro la p. M artini w  sztuki 
„G dzie d iabeł nie może Niewiarowicz-i 
by ła  polem  do  popisu  d la  gry p. M artiRl 
V7 sztuce tej p. M artini w ykorzystała 
pełni bogactw o swego teatru  i ro z p ię y ’ 
swych możliwości artystycznych.

M im o tych św ietnych ró l kom iczn i1-' 
arlystkz m arzy o rolach dram aty cznyd-

D otychczasow e jakie kreow ała w  tej 
dżinie by ły  potw ierdzeniem  jej talentu dr-* 
m atycznego a świetne recenzje w skazują ni 
n iezaprzeczony jej ta len t dram atyczny-

— C zy grając już dw a lata w  T c i’r' ’ 
Letnim w W arszaw ie — tak zupełnie 
pom niała  Pani o grodzie podw aw elskim

— O wręcz przeciwnie — bardzo 
-d eczn ie  wspominam K raków  z okrf ’

mych gościnnych występów’, cen.ąc 
św ietnie artystycznie w yrob iona p u b lic z n y

Zkolei zapytuję czy nic zam ierza P- 
tm i zaglądnąć do starych znajom ych 
kow skich?

Pytanie to  zaskoczyło moją uroczą ^  
terlokutorkę. D opraw dy  — nie wiem c°  
to  odpow iedzieć — czy będzie to  nł° '!  v  
— ale... „gdzie d iabeł nie może" — 0 
w iada mi tytułem  swej u lub ionci sztuki- ^

Z  górv  się cieszymy i oczekujemy
czej M artini w  K rakow ie. „

S- 11

R o z m a i t o ś c i
——— — —  „ a-iem

(p) Bez zna! tw ie ń .. W  jednym  -
ników  londyńskich ukazało
treści następującej. „Czem u Pani n*e , ulovi
fa ibu je  swego pieska p o d  koi ot
w io sen n eg o ? M ożem y zalecie me °  u |iwa
bow ania szybką i zupełnie *deSł jj£ rn>
Listy kierow ać do... „Biedne p i^ k j  ̂ jCśli
b o ty  będzie m iał pomvsłowry .arbiaz^
właścicielka pieska zechce dwa
razy  dziennic zm ienić tuaietęl

•  > *n i !  jp i winie
wyruszy do Hiszpanii
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O bezpieczeństwo Czechosłowacji
FRANCJA CHCE WIEDZĄC CO UCZYNI POLSKA NA WYPADEK ZAm iAKO W ANIA CZECHOSŁOWACJI PRZEZ NIEMCÓW. — DONIOSŁA KONFE­

RENCJA NA OtUAI D’ORSAY. —
(Korespoadencja w łasna  „Krak. K urie ra  Wieczorne go )

Pomimo przesilenia wewnętrzno- 
politycznego, opinia francuska żywo 
in teresuje się zagadnieniami między- 
na odcwem i, wypły wającemi z o s ta t­
nich zmian, jakie na mapie Europy  
poczynił dynamizm hitlerowskich 

emi*c. O pinia publ czna Francji  
«iepokojona jest dalszym ewen- 

uaiuym naporem  Niemiec na E u ro ­
pę środkową, w pierw szym  rzędzie 
5,a ^ ecnosłowację — sojuszniczkę 

1» kw estja  była też przed­
ni -Aem długich rozmów między 
aryżem  i Londynem , w wyniku 
tórych p rem ier  Cham berlain  nie­

dwuznacznie dał do zrozumienia, że 
-hociaż Anglia nie m a tych z o d o - 
^ lązań  wobec Czechosłowacji co 
crancja , to jednak  los Czechosło- 

nie mógłby pozostać obojętny 
dla polityki angielskiej ; konflikt 
mógłby spowodować wojnę eu ro ­
pejska..

tradycyjną  delikatnością sp re­
cyzowane stanowisko Anglii uspo- 

, ło opinię fraacuską  i koła  odpo- 
>Jediialne, tak że rząd mógł p rzy ­
stąpić do wzmożenia aktywni u ści 
Svvej polityki za granicznej na tere- 

Europy  środkowo - wschodniej 
oy w ytw orzyć sobie obraz sytu- 

acji pańs tw  zainteresowanych, mi- 
muter spraw zagranicznych Paul 
“ °ncour pow oła ł do Pary?a  posłow 
i am basadorów  z W arszaw y, Mos- 

^ rag i,  B ukaresz tu  i Białogrodu. 
rzedewszystkim  cftodziło o stwier- 
^nie, iak odbił się Anschluss 

y  Poszczególnych państw ach, nale- 
^ cych do francuskiego system u 
^®zpieczeństwa. Przez sojusz z Fran-  
i ' 1’ . sys tem u tego należy i Polska, 
\  rej reakcja na ostatnie w ydarzę - 

‘ uędzynarodowe buazi w tutej- 
ko^ack politycznych jak  naj- 

/.e 2ainteresow auie  a to za- 
°wno względu ua ostatnie 

Posunięcia polskiej polityki zagra 
(L > ne  ̂ r'*r°kec niektórych państw’ 

itwa Czechosłowacja). j a k o z r a j -  
la . i-‘Q ouvre” amoas-ador fran- 

in i W W arszawie Noel poinfor- 
rialW • m â is tra  Bencoura o memo- 
r  d ' jaki rząd polski wniósł do 
0 r„ u . C2echosłowackiego w sprawne 

t,aniz°wania akcji komunistycznej 
zeciw Polsce W tej samej kwes- 

tu  z a c ią g a ł  * J J
cancuskie

informacyj u posła  
, . go w Pradze. 

dv tvv*erdzą w paryskich  kołach 
s! p om atyczQych, francuski minister 

w zagranicznych chce ostatecz­

nie wyjaśnić stosunku między Polską 
i F rancją , aby przystąp.c ac ak ty w ­
ności w Europie  środkowej. Zdaniem 
kół tych me jest wykluczonym, że 
rząd francuski zwróci się do rządu 
polskiego z żądaniem, jakie Polska 
za ję łab y  stanowisko, gdyby Czecho- 
sł wacja została zaatakow ana  przez 
N ;emcy. Jak  podkreśla  się, krok 
taki jes t  konieczny chociażby dla­
tego, że w Polsce pojaw iają  się 
głosy, proponujące rozbiór Czecho­
słowacji. Ostatn ie  w ystąp .em e Stud- 
nickiego w’ „S łow ie“ wileńskim cy­
tow ane tu  było jako charak te rys­
tyczna rys mentalności polskiej. 
W prawdzie uznaje się tu, że głos 
pana Studnickiego jest bez jakie­
kolwiek znaczenia, nie mniej jednak  
w skazuje się na to, że jeśli zabor­
cze poglądy tego hitlerofila nie 
uległy konfiskacie, to zapew ne „ktoś" 
z nimi się solidaryzuje. Fisma pizy- 
pom inają  ostatni poby t M arszałka 
R y d za -Ś m ig łeg o  w Paryżu  i po ­
życzkę francuską ala Polski.

Konferencja na CJuai d‘O rsay  zaj­
m ow ała  się dalej k w es t ją  ściślejs^.e- 
go zespolenia Matej Ententy . Pa 
kw estia  jes t  przedm iotem  rozważań 
francuskich kół politycznych i woj­
skowych od dłuższego czasu. Mała 
Entenia  funguje jako sojusz militai- 
ny tylko w ypadku  niebezpiećzeńs- 
tw a ze strony Węgier, a nie p rze ­
widuje autom atycznej pomocy wza­
jemnej na w ypadek  zaatakowania  
ednego z jej państw  ze strony ;in- 

nej, n. p. niemieckiej. Dyplom acja 
francuska oddawma jużj czyni s ta ra ­
nia aby i pod tym  wzgleuem fran­
cuski system  bezpieczeństwa został 
dopełniony. Nie ulega wątpliwości, 
że przedm iotem  narad  były też s to­
sunki rum uńsko-sow ieckie  na tle o 
statnich zmian reżym ow ych w R u ­
muni Z  zadówoloniem opinia^fran- 
cuska przyjm uje do wiadomości, ze 
R um unia oprze się wpływo: i nie­
mieckim, s iegająnym  po naftę ru ­
m uńską  ą w dalszym ciągu uoi ma- 
lizować będzie stosnnk. z Moskwą. 
W ym iana depeśz między Litwino­
w em  a nowym ministrem spraw’ za­
granicznych Coninenem Ipojmowana 
tu jes t  jako w yraz  popraw nych s to ­
sunków miedzy tym i państwami.

W  wyniku* narad  w francusk m 
urzędzie dla spraw  zagranicznych o- 
pracow’ano ścisłe wytyczne, którym i 
kierow’ać się b ę d ą  wszystkie fran­
cuskie placówki dypomatyc7.ne,

T r y b u  r . g  s p o r t o w a  
'W D B ia  icbzIe do Szw ecji no 8 moczów

w lipcu i sierpniu
:zasie przerw y w rozgryw- 

n ^ o w y c h  kr., k tóra  przypadnie
Piłlra° “ Pca końca sierpnia 

rze Cracnwji odbędą wielkie

tournee  po Szwecji.
Program  przewiduje 

5 — 8 spotkań,
~ ~ -0

r o z e g r a n i e

Zarźąd  PolskiegohornA"'1"  i Mia,ŁlBeu Touring-C lubu
'ler ?k, t / 1!  2 w id z a m i holen- 

r, sc k .u b u  Jeździeckiego, ce-
k ó w ^ . rgąTT°uVariia wyc*eczk. czion- 
lęnT te f a klubu do Polski Klub ho-
H narbSKl zaakcePtow ał propozycję,

nadto sp raw ą  tą  zain teresow ał się 
W/ l  * Klub Jedziccki

końcu czerwca Kr

fionns przez Pilsfeę

iKOJ lcu czerwca br. zjadą . 
ekipy jeźdźców holenderski

zgierskich w liczcie

do 
rskich 

U5 panów  i

pań. T rą sa  wycieczki obejmie wo- 
'ewództw’o poznańskie  ze zwiedze 
niem szeregu miast, po czym nastą- 
pi zwiedzenie Gdyni, W a isz aw y  . 
Lwow’a. Nadto przewidziana jest 
dwmdniow a wycieczka na Podole oraz 
wycieczka konna przez pasmo Czar­
nohory do Worochty.

P rogram  wycieczki przew iduje  
wreszcie kilkudniowy pobyt w Kra­
kowie.

zwłaszcza w państw ach zaintereso­
wanych. W ytyczne u trzym ane są w 
to r ie  kategorycznym  i niedopusz- 
czają żadnych wątpliwości co do 
konkretnych zamiarów’ francuskiej 
polityk zagranicznej. Przedewszys, 
kim stw ierdsa  się w protokole, że 
wobec Czechosłowacji F rancja  pod 
każdym  warunkiem  dotrzym a zobo­
wiązań sojuszniczych. O pór musi 
mieć charak te r  akcji zagranicznej a 
przeto Francja  musi wiedzieć:

1. na jakie poparcie ze strony  po ­
szczególnych państw  liczyc może 
pańsrwo, k tóre w chwiii obecnej 
jes t  najbardziej zagrożone t, j. Cze­
chosłowacja;]

2 jak poszczególni sojusznicy i 
przyjaciele  Francji uzgodnić zamie­
rzają  swą politykę ogólną |z polityką 
Francji, uwzględniając zobowiązania 
sojusznicze i inne um owy, zaw’arte 
bezpośrednio z Francją,

Koła francuskie, tak  samo zresztą 
jak  i czynniki angielskiejzdają sobie 
spraw ę z tego, że w spółpraca  de- 
m okracyj zachodnich z poszcze­
gólnymi p a ń s t w a m i  E u r o p y  
środkowej i w sebodniej może być 
poważnie zagrożona jeśli Anglia  i 
F rancja nie wystąpią  zdecydowanie.

Opinia francuska musi przekonać 
się, że polska opinia publiczna me 
jes t  ugorem , na którym na samo- 
pas  puszczono różDych Stadnickich 
i Bocheńskich, że społeczeństw ’ 0  pol­
skie w’ całej pełni uświadamia sobie 
n iebezpieczeństwo jakie groziłoby 
Polsce, gdyby pod naporem  nie­
mieckim runęła baszta domokracji 
i pokoju w Europie środkowej — 
jaką  je s t  Czechosłowacja M asaryka 
i Benesza.

E  W
— u O o -

Przed sądem stanąć winien podżegacz:

„Plon niesiemy, plon
i i

O brońca bojów karna Tana A ntaczaka 
skakanego za zabójstw o dw óch przechodź 
m ów  żydow skich, skierow ał d o  S ąda  Naj« 
wyższego skargę kasacyjną. W  tym niema 
jeszcze nic osobliw ego. W ażne i niezw ykle 
są dopiero  m otywy sk-rg i, opracow anej 
przez adw okata Franciszka Szw ajdL ra, nie 
jakiegoś tam m asona, czy socj.disf-;, lecz 
znanego działacza „obozu  narodow ego’1, do 
k tórego i ks. Trzeciak należy. U siłując do* 
wieść, że A nczak działał w  stan e s.Tncgo 
afektu, ob rońca w ypow iada taką opin ię:

„W obec niezbitego ustalenia w przewo* 
ezie sądow ym , że przyczyną dokonanego 
zabójstw a by ła  obecność A ntczaka na  od-- 
cr.ycie ks. Trzeciaka, m ylnym  jes* wniosek, 
sądów m erytorycznych, iż w rażenie, jakie 
na oskarżonym  wywołały słow a prelegenta, 
nic mogły w nim wywołać stanu  silnego 
w nnszen ia , gdvby  oskarżony  nic noszedł 
na odczyt ks T rzeciaka, nie popełn iłby  prze 
stępstwa" A nieco dalej: „Sądy obowiąza* 
ne były rozw aż\’ć stosunki narodowościom 
v o.-spoleczne panujące w  lo d z i  oraz w pływ  
en-ocjalnych tych Stosunków na oskarżone* 
go usposobieniem  szczególnie v,rażlivrym i 
dop iero  na tłe tych stosunków  bvły  w m oż* 
ności ocenić w pływ  odczytu ks Trzeciaka 
a stan psychiczny’ A ntczaka, S tanow isko 
pow yższe zgodne jest z tezą Sądu Najwyż* 
szego, w myśl kcóicj sądy opierają  w yroko­
wanie na bezspornycb faktach notoryrcz = 
nych. Pom inięcie w uzasadnieniu  w yroku 
pow yższej okoliczności stanow i ob ronę p ra . 
w a. gdyż rozw ażanie pow yższych faktów  
m ogłoby doprow adzić d o  zastosow ania prze 
Di sów o zm niejszone, poczytalności".

leżeli ks. Trzeciak musi już kon.eczni- 
glosić swą naukę polityczną, to  niechże ze 
w zględów  bezpieczeństw a publicznego zasio 
sow ane będą jakieś środki profilaktyczne, 
k tó reby  np. poddaw ały  oględzinom  lekarw  
kim w szystkich, udających się na odczyty 
„dzielnego p ra ła ta" , pozostaw iają w  audy*o> 
rium ty lko  osobnik?, nic wykazujące nad* 
m iernej pobudliwos-ci

A  mówiąc pow ażnie, muzeoy’ w ładze ko , 
śdelne  dbaiace o w pływ um oralntający  r.a* 
uk i C hrystusow ej, uzgodniły  „krzepiące" 
słowa kap tanu  katolickiego z przepisam i Je* 
zusa: „Kochaj- bliźniego tak, jak sieb it sa* 
mego" i „Uczyńcie innym  ludzi im  to, czego 
zoczycie by  ludzie wam uczynili". Moż.rhy 
u jgodnily  stanow isko prałata , aby  uie sta* 
w alo ono  w straszliwej kolizji ą źródłem- 
w zniosłości, albo, żeby odgrodziły  się od  
zatruty ch kanałów  nienaw iści, z  k tó rych  ów 
k ap ła r czerpie natchnienie do sv ych „pre> 
lekcji” i sprawia, że w aktach ziem skiego 
S ądu N ajw yższego uw iecznione zosta ły  sło* 
wa obrońcy : „przyczyną dokonanego  zabój?

si iva by ła  ohecność 
ks. Trzeciaka".

A ntczaka na odczycie 

(„E p o k a  )

W ywofo.rui T,stan u silnego w zruszenia" 
przełożone na język  praw niczy, okres 
ia s.ę słowem : „podżeganie". W praw dzie 
nie im ptujem y ks. T rzeciakow i um yślności, 
aje jest rzeczą chyba jasną, że as Trzecdik 
odczyt swój, jak  i wszystkie swe nauko* 
w e” w yw ody nie stawia na jMaszczyźnic 
teoretycznej. T o bowiem wymaga odrzu* 
cenią demagogii, z której są znane wystą* 
nienia ks. Trzeciaka. Praktycznym  za.i skut, 
kiem „naukow ych” w yw odów  ks Trzecia* 
ka jest ow o w yw ołanie „stanu silnego w zru, 
szenia' , które na szczęście nie zawsze się 
musi kończyć zabójstw em  dw óch niewin* 
nych ludzi N ic musi, ale może. I d la tego  
za wy-woływanie tego „typu” „stanu silne* 
go w zruszenia”, za to  „może” w inno się 
ponosić surow ą odpow iedzialność

Świst i im  w M
D any kraj zam ieszkuje tyle a  tvle m,lio« 

nów' ludzi. Jaki jest stosunek iioSciow / 
kobiet i mężczyzn ?

N a to  pytanie daje odpow ,cdż statysty* 
ka. Vć niektórych krąjach m iędzy liczbą ko* 
b ie t a liczbą mężczyzn istnieje równowaga. 
W rzędzie rych k rajów  znajdu je  się A ust­
ralia gdzie na 100 mężczyzn przypada 97 
ko-biet, Belgia, gdzie stosunek ten rrynaża 
się ,ak  10C 100 S ta n /  Z jednoczone, gdzis 
liczbie 100 m ęzesyzn odpow iada liczba 102 
kobiet, H olandia , w której 100 mężczyzn 
p rzypada 103 kobiety , N iem cy gdzie sto* 
sunek ten w ynosi 100:104.

N atom iast d o  krajów , w  k tórych stnie 
je dysproporc ja  m iędzy bczba kob ie t i mę- 
eryzn na niekorzyść kob ie t zalicza sit : A r­
gentyna gdzie na 100 mężczyzn p rzypada 
78 kobiet, U nia  Południow o*A frykańska 
gdzie stosunek ten  w yraża się iak 100:79, 
Japonia, gdzie na 100 mężczyzn p rzypadają  
93 kobiety'. Indie Brytyjskie, gdzie na 100 
mężczyzn p rzypadają  94 kobiety , w yspy  
H aw ajskie, gdzie na  100 mężczyzn jest ty!* 
ko 49 kobiet.

W reszcie są Kraje, gdzie liczba k o b ie t 
przew aża nad  liczbą męzczyzn, co się ujaw* 
nia w stosunku  procentow ym . D o tych kra* 
jów  zaliczyć należy Rosję, gdzie na i00 
mężczyzn p rzypada 110 kobiet, G recję, 
gdzie stosunek ten w yraża się jak 100:1 v .  

Italię, gdzie na 100 mężczyzn p r z y  nada 108 
kobiet.
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P r a w o  m a  g ł o s . . .
Rada ja k  należy postępować chcąc cudze mienie zagarnąć

Z  w iadom ości jakie posiada przeciętny 
obyw atel polski zdaw ać b y  się m ogło, że 
mienie zagarnąć d la  siebie 
w łasność pryw atna w Państw ie jest dosta* 
tecznie zagw aran tow aną i że pozbaw ienie 
kogoś jego w łasności może jedynie nastą*

pić d la  celów ogólnych d rogą w yw łaszcze­
nia. N ie jest natom iast znanym praw ie ni* 
kom u fak t m ożności w yzucia w łaściciela z 
jego  w łasności przez osobę postronną  pry* 
w atną. Taki w łaśnie fak t w yzucia włascicie* 
la  m ajątku  z części jego w łasności obserw u­
jem y w pow iecie działdow skim  świeżo przy  
dzielonym  d o  W ojew ództw a warszawskie*

R o ż n e
SKŁAD SUKNA

RlTTERMANN Kraków Rynek Gł 9.
(Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 

NADESZŁY najnow sze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

Początek  tej spraw y by ł dość b an a ln y — 
codzienny, że się tak m ożna w yrazić, o t 
posłuchajcie: dn ia  31 V. 1924 r. właściciel 
tegoż m ajątku p. A. Stanecki sprzedał go 
n iejakiem u p. R yszardow i Kisielnickiem u 
N ow onabyw ca przeją ł d ługi ciężące na  h * 
potece m ajątku, o d d a ł p iętrow y dom ek W

POKÓJ z osobnym wejściem kom­
fortowy, słoneczny w willi poło­
żonej wśród ogrodów a jednak 
w śródmieściu do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość przez grzecz­
ność Telefon 138 *1.

Ż Y W E  R Y B Y
(SPECJALNOŚĆ TUCZO N E KARPIE)

oraz inne g t tunk i żywych ryb 
i konserwy rybne 

p o ltc a

1.  B E C K
KtćAKÓW, SzCZEPANSkA 3 iv podworeu.

Telefon 158-94.

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w  dobrym  
punkcie do sprzedania .

Łaskaw e zgłoszenia proszę k ie­
rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela".

MAMĘ, PODUSZKI i
p o le c a  z a k ła d  ta p ic e rs k i

B A R D A C H A
KRAKOWSKA 44. — Tel 174-83
d la  p e n s jo n a tó w , h o te l i  s p e c ja ln e  w a ru n k i

WYPtfA WKI NIE YIOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

RUTYNOWANY KOREPETYTOR u d z ie la  
lekcy) w  z a k re s ie  szkó l ś red n ich  i p o w ­
szech n y ch .

Z g łis z e : ia  .K ra k . K u rie r W ie c z o rn y "  
tel. 164-20.

P R E Z E R W A T Y W Y  gw arantow ane 
tuzm  1*50 zł. „M ARS" Kraków, 
M arka 23.

•

K R ED E N S z witryna, orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nowomiejska 2.

S Z T A N C E , sznity wyrabia pracow ­
nia „PRECY ZJA " Kraków K ra­
kow ska 5 w podworcu.
W ykonuje w szelkie 'roboty jak : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy w szel­
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
rouoty toaarskle 1 specjalna napraw a maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

P R A C O W N IA  kraw iecka L O L I  
EILE Jasna  6,11 p. o twarta . Z agra­
niczne żurnale. Ceny przystępne.

N O W O C Z E Ś N IE  urządzony sklep 
spożywczy z dużą  w ystaw ą i m a­
gazynem korzystnie do sp rzeda­
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji K uriera  W ieczorne­
go-

SPÓ ŁK A  ZŁOTNICZA, KRAKÓW R a jsk a  4 
k u p u je  w sze lk ą  b i iu te r ję ,  k a r tk i  z a s ta ­
w n icze , z ęb y  sz tu c z n e , p ła c i  p e łn ą  
w a rto ś ć . „DUCO. LAKIERY do aut, specjal- 

] ne lakiery  do row erów  najtaniej 
„FA R B O B LA SK * Kraków, XXII 
Kalwaryjska 23.

FORTEPIANY. PIANINA, STROI, 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
m 9. tej. 143-79.

Sprzedawca z branży elektro-tech- 
niczuy poszukiw any od zaraz w 
Krakowie. O fe ity  z podaniem żą- 
danego wynagrodzenia pod  .Bez­
względnie Zdolny” do administracji 
„Kuriera W ieczornego", Kraków.

HB SEZON tfłlSEIHT
duży w ybór parasolek i parasoli 

wytwórnia
„ U M B R E l L O “  k r a k ó w
--------RYNEK GŁÓWNY 1 1 ----------

Uskutecznia  reperacje  solidnie i  tani")
Z OKAZJI PKZENIENIA

ZiTfrlDII SZKUhSilEBD
N 4 UL. S T A R O W I Ś L N Ą  L. 22
(wejście od ut. Dletlowskiej — strona P. K. O.) U R Z Ą D Z A M

T AN I  T Y D Z IE Ń
OPEflWY OBRAZÓW. LUSTER, BRRHIaZECENY PRZYSTĘPNE

Z poważaniem
3A"ÓB KLIPSTEIN

Chcesz mieć towar doskonały,
Zaufaj firm ie:

„PI ER Z O PUC H“
Starowiślna 19, v is  a v i s  „Uciechy"
Na sk ładzie : pierze i puch z żywych gęsi 

Wsypy krajowe i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOWE 1 WEŁNIANE

KOCE, KAPY I NARZUTY 
WYPRAWKI NIEMOWLĘCE 

Pizyjtnujc w szelkie reperacje w zakres ten 
wchodzące.

PŁASZCZE DAMSKIE najm odniejsze 
po cenach fabrycznych Kraków, 
Senacka  6.

P oznaniu  ul. św. M arcina 31 i  zobow iązał 
się zapłacić resztę ceny kupna w  przeciągi' 
la t trzech. M inęły lednak lata  przew idział 
rw w  umowie a sprzedaw ca m ajątku nie* 
mógł się doczekać ani jednej d robnej raty 
ze swych należy to ici. Sam natom iast licząc 
na  w pływ y należnych mu kw ot, zaciągnął 
w b an k u  Spółek  Zarookow  ych w  Poznaniu  
w iększy d ług  k ró tko term inow y k tó ry  zu.- 
żył n a  rem ont kap ita lny  otrzym anego do» 
m u w Poznaniu , nadbudow anie piętra i ati* 
pełne odnow ienie mieszczącego się w  tym 
dom u hoteliku. C zas m ijał należało spla* 
cać w  banku  zaciągnięty dług, a  tu  ani 
słychu ni dychu, o  należnych z R ynku 
kw otach. N o lens V olens, trzeba  się by ło  
udać p o d  opiekę sądu, a że strony w  urno* 
wie w ykluczyły  sądy  państw ow e, jako  in« 
stancję mającą rozstrzygać ew entualne spo 
ry  m iędzy stronam i, now onabyw ca maj- 
R ynek został pozw anym  przez Sąd Polu* 
bow ny. Sąd  ten  złożony  z trzech arb itrów  
w ydal ostatecznie w szystluem i trzem a głos 
sami w yrok w  dn . 27. X I. 1927 r. nakazuiąc 
stronom  oddać sobie w zajem nie nierucho* 
mości zam ienione um ow ą z dn 31. V. 1924 
r., przyczem  przeprow adził dok ładny  rachu* 
nek m iędzy skłóconym i stronam i. W yroku  
tego jednak  m e przyjął p . K isielnicki za* 
skarżając go d o  Sądu okręgow ego w  Torus 
niu, a po  zatw ierdzeniu j przez ten  Sąd wys 
re k u  Sądu Polubow nego w niósł skargę a* 
p d acy jn ą . — Przegrał ją  j w  tej instancji tak  
że wreszcie w  czerwcu 1934 r. upraw omoc* 
n ił się w yrok  pierwszej instancji i w  prze* 
ciągu m iesięcy lipca — październ ika 1934 
r . została w ykonaną egzekucja po  uprzeds 
nim  w ydan iu  przez p. A . Staneckicgo do* 
mu w Poznaniu  do  rąk kom ornika.

Z daw ało  b y  się w obec rozw oju  spraw y 
że ostatecznie skończył sie d ługotrw ały  Dr o* 
ces, a  to  tern więcej, że p. Kisielecki w znic 
sioną skargę rew izyjną d o  S ądu  Najwyż* 
szego, jako  beznadziejną w ycofał. N ie  ko* 
niec jednak  tej spraw y — w  tym  w łaśnie 
miejscu rozpoczął się d ram at o  niesamowi* 
tym  średniow iecznym  zakroju

M ajątek w yegzekow ano — część wy* 
dzierżaw ioną uprzednio  przez p. Kisielmc* 
kiego — pozostaw ił p. A . Stanecki w dzier* 
ż.awie tej samej rodzin ie , jezioro  wydzier* 
zawil rybakow i las zaś pozostaw ił p rzy  
sobie zostaw iając daw ną służbę leśną na 
stanow iskach. Część dw oru  z k tórej wyek* 
sm itow ano p. K isielnickiego w praw dzie o d  
zyskał też p. Stanecki ale bez drzw i i okien, 
k tó r usunął p rzed  egzekucją Kisieinick.; 
Pełnom ocnik  p. A . Staneckicgo niem ając 
gdzie mieszkać w yjechał. Z  m om tn tu  tego 
korzysta  p. K isielnicki i zrazu, delikatn ie, 
nocuje ty lko  w pustych pokojach  niemaj?* 
c \c h  żadnych zam knięć. N a  wieść o tvm  u*

;

d ek a  się p. Stanecki p o d  opiekę, prokura* 
tora. Posterunek PP w D ębien iu  rob* <lo* 
chodzenii a n iezastaw sry  n ikogo  w  pas* 
rym m ieszkaniu w  spraw ozdaniu swoim 
podaje , że w darcie się d o  mieszkania nie* 
nastąpiło . W o d a  to na m łyn p. Kisielmckie* 
go... O czekuje sakram entalny term in 30 dni 
przew idzi iny  w  kodeksie postępow ania cy» 
w ilnego, (art. 390) zakłada spowrotero 
drzw i i okna i m ieszka zupełnie spokojnie...

Przeciętnem u obyw atelow i zdaw ało by 
się, że p raw o uznające naw et nieprawne 
wejśrit- w  posiadanie ziemi odnosić się mc* 
że ty lko  do  takich pow ierzchni które lc* 
żąc odłogiem  i nikom u nieprzynosząc zad* 
nego pożytku  poddane upraw ie przez pi * 
stronne ale pracow itego człow ieka zosta,® 
w  ten sposób w ciągnięte w  całokrztałt >* 
b ra  społecznego, że p raw o to  w  żadnym  
w ypadku  nie może się odnosić do  obszarów  
p rodukujących  już p lony  jakieś — rdawa* 
ło  b y  się że zabór cudzych planów  to kia* 
dzież i kw ita. — T ak nie jest, a dowodem 
tego spraw a maj. R ynek tocząca się do  tej 
chwili p rzed  Sądem A pelacyjnym  w  Poz* 
nan iu  za N r III. C . A . 351/37. Poszkodo* 
w any p Stanecki w niósł bow iem , po ctrzy* 
m aniu  w iadom ości o  wdarciu się do  lasu 
R Kisielnickiego, skargę do  Sądu Grodz* 
kiegn w  Lubawie o przyw rócenie zakłoco* 
nego spokoju  stanu posiadania , a rów no 
cześnie do P ro k u ra to ra  skargę o kradzicz 
d rzew a z lasu  w artości oko ło  7.000 zł i— 
Sąd w  Lubawie odrzucił pow ództw o A . Sta* 
neckiego, bo  Kisielnicki w łaśnie ową te* 
lacją posterunku  P. P. udow odn ił -c Sta* 
necki przez szereg dn i dow iedzia ł się °  łe,! 
go w targnięciu d o  m ieszkania a  w obec u* 
p ływ u dni 30 n iep rry słudu je  m u praw o en 
dochodzenia na  tej d rodze  odzyskania swi 
w łasności. Spraw a k am a  trw ała coś tez o- 
ko ło  dwu la t i... upad la . — D alszy ttap  
tej niesam ow itej zdaw ało  iby się sprawy a 
przecie praw em  uśw ięconej, przeszedł do 
Sądu O kręgow ego w  G rudziądzu  lecz i tu  
został p Stanecki ze sw oją pretensja odda* 
lony , bo... n ieokreślił dokładnie  g ran ią  
gdzie w darcie się p. K isielnickiego nasw* 
piło ... Spraw a w tej instancji nosi sygn- 
III. C. 10 ć/36.

D odać b y  należało  jeszcze, jako  wiado* 
mość d la  rych k tó rzy  chcieliby w  p °d  ^  
sposób dojść do  cudzego m ienia, że zgodn-* 
z uzusem  ustaw ionym  na m ajątku Rynek. 
użytkow nik  zupełnie n iepo trzebuje  się tro 
szczyć o płacenie poaatkow  ten 'i*wiem 
w inien zawsze płacić ty tu larny  hipoteczny 
właściciel m ajątku, już choćby spow odu 
honorow ej tv tu la tu ry  jaka  mi p r z y p a d a  

udziale.
Z. V

TROCHĘ HUMORU
TY LK O  K O L A C JA

O na: — M ój panie, zdaje mi sie, żfc uan  
się pom ylił! Ja  kolację mogę zjeść, ale nic 
więcej!...

O n : — A  czy ja w ym agam  o d  pan i, ze* 
b y  p a n i.,  jadła jeszcze więcej!...

G R Z E C Z N Y  FR Y Z) ER
D o  go lam i w chodzi jakiś facet i py ta  

z dow cipną m iną:
— A  strzyże pan  i p sy ?
— Proszę, niech pan siada — >dpowia* 

da  fryzjer, podsuw ając krzesło. ,
M U SIA ŁE M  1

Ż o n a : — Ty p ijaku! T eraz się w raca do  
do m u ?

M ąż: — A le zrozum , kochanie , musia* 
łem l Pozam ykali już w szystkie knajpy!

L U B I SIĘ  P R Z Y G L Ą D A Ć
— M ój syn strasznie lub i p racę, całym i 

dniam i przyglądałby się pracującym .
O M Y ŁK A  D R U K U

Z  pow ieści: Leonard przez całą noc 
cierpiał na  bezżenność (pow inno  być: bez* 
senność).

T Y TK O  O B R A Z K I
Przechodzień: — C o w idzę. N iew idom y, 

żeby  czytał gazetę!
Ż eb rak : — Jak  Bozię kocham  ślepy je* 

stem. W cale nie czytam T y lko  obrazki o* 
glądam

PIĘKNA JEST W IDSNAI
Pierwsza niedziela kw ietniow a. Pogada 

w spaniała Słońce dogrzew a, pąki zieleru4 
sir na  drzew ach

Id ą  we dw oje podm iejską drogą. 
tcczy ł ją  swym silnym  ram ieniem i szePcze

— Piękna jest wiosna...
O n a miiczy sm utnie. O n p r z y t u l a  ją  m -x  

niej.
— O pani! C zy  w iosna nie przemawi 

do  ciebie?
O n a  milczy jak  zaklęta. O n u śn u ^  

się gorzko.
— W idzę, że w iosna wcale pan i n ,c 

du je
— B o mi szkoda now ego g las-v-a  

mi się zniszczy — odpow iada nar' 
dziew czyna...

— Ja k to ?  D laczego?
— A  b o  traw a w ilgotna.

N A SZ E  D ZIEC I
tuka choroba, kK*— M am usiu, czy jest taka

rą  leczy się cukrem ? -  . ^ o *
— N ie wiem, dziecko, ale o  co

dii? obę-
— B o ja  chciałbym  miee taką _  jiire)

ze 
eszcie

f t j

}amy>
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